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Z  Petersburga 25 W rześnia  (7  P aździern ika .)
W  u k a z a c h  C esa r sk ic h  d o  r z ą d z ą c e g o  s e n a tu  w y ­

d a n y c h  w y r a ż o n o :
»Zatw ierdziw szy postanow ienie  o zreorganizo­

waniu  piechoty, gw ard ji  i ko rpusu  grenadjerskie- 
go, oraz o uform owaniu  dw óch  k o rp u só w  oddziel­
nych , gw ardyjsk iego  i grenadjer.skiego, rozkazuje­
m y N a jm ił o ś c iw ie j  dow ódcy  k o rpusu  grenadjerów , 
N aszem u  jene ra ł-ad ju tan tow i P la u tin , b y ć  d o w ó d ­
cą oddzielnego k o rp u su  gw ardyjskiego, z przy­
swojeniem mu praw, w ładzy  i p re roga tyw  do go­
dności tej p rzyw iązanych  i z pozostawieniem go 
w  godności jeneral-ad ju tan ta .«

WIADOMOŚCI K R A JO W E .
N a jja ś n ie js z y  P a n , mając sobie przedstaw ioną 

przez Namiestnika K ró les tw a  Polskiego, p rośbę  p, 
W ilh e lm a  Zacherta, członka ra d y  przemysłowej 
p rzy  komisji rząd. sp raw  wewn. i duch., właścicie­
la  zak ładów  fabrycznych  w  K rólestw ie  Boiskiem 
i w  Cesarstwie, o przelanie nadanego mu ukazem 
K rólew skim  z dnia 23 W rześnia  (5 Października) 
1840 r. szlachectwa dziedzicznego na synow ców  
jego: W ilhe lm a  i G ustaw a, synów  E d w a rd a ,  oraz 
G u s taw a  i K arola , synów  G ustaw a, Zachertów, 
ro dzonych  jego braci; b iorąc na  uw agę  odznacza­
jące  się użytecznością prace pana  Zacherta, p o d  
względem przem ysłu  tak w  Cesarstw ie ja k  i w K ró ­
lestwie, w  k tó ry ch  uczestniczyli pomienieni bracia  
jego  E d w a rd  i G ustaw , niemniej okoliczność, że jest  
bezdzietnym, mieć chcemy, ażeby nadane  mu szla­
chectwo dziedziczne, na w yż w ym ienionych syno­
w ców  jego  W ilh e lm a  i G ustaw a, synów  E d w ard a ,  
oraz G ustaw a  i K arola , synów  G ustaw a, Zacher­
tó w  rozciągnięte było.

— • N a j ja ś n ie j s z y  P a n ,  w  sku tku  poświadczenia 
pos ła  nadzwyczajnego w P aryżu , o dobrem p ro ­
w adzeniu  się przebyw ającego  we F rancji  w ychod-  
cy  Polskiego Em iljana A ntuszew icza , Ń a jm iło Ś c i-  
w ie j  dozwolić raczył temuż w y c h o d c y  pow rócić  
do kraju , na  zasadach  ukazu  N a jw y ż s z e g o  z  dnia 
15 (27) maja r. b.

—  N a jja śn iejsza  C esa r zo w a  A lexa n dra  F e d o r o -

w n a  N a jm ił o ś c iw ie j  raczy ła  u d a ro w a ć  tabakierą  
zło tą  pocztchaltera  w  M iłosny Michalickiego, w  d o ­
w ó d  zadowolnienia za zapewnienie przez tegoż u- 
slugi w  czasie przejazdu J e j  C e s a r s k ie j  M ości od 
M ińska trak tem  Brzesko-Litewskim  przez Milośnę 
do W arszaw y .

—  R ad a  adm inistracyjna K ró les tw a  po s tan o ­
wiła: Mikołaj Bachurski, u rod zo n y  w  m. Kaliszu, 
k tó ry  w ydaliw szy  się w  r. 1843 z kraju  tutejszego 
tajemnie do P ru s ,  następnie  do Francji p rzy łą ­
czył się do emigracji Polskiej, a w  r. 1849 należał 
do w ychodców  polskich, k tó rzy  walczyli we W ł o ­
szech przeciw w ojskom  austrjackim  i francuzkim, 
uznanym  je s t  za w ygnańca  i ulega karze, konfiska­
ty  m ajątku, bądź ju ż  zasekw estrow anego, bądź n a ­
stępnie  jeszcze w y k ry ć  się mogącego, a to w edle  
praw ide ł  postanowieniem z dnia 2 (14) kwietnia 
1835 r. w skazanych.

—  D r og ą  u r z ę d o w ą  o d e b r a n o  z m.  Lubl ina  wi ad o m oś ć ,  
iż w dniu 8 b .  tn., to j e s t  w s ąd ny  dzień u  s t a roz a konnyok ,  
około godz i ny  6ej  w i eczo r em,  gdy  znaczna l iczba mi esz ka ń ­
c ó w  t ego  wyznani a  ze b r a ł a  się w t a me c z nć j  bóżnicy ,  krzyk 
n i ew i ad o mo  przez  kogo  p i e r ws z e go  w v d a n y  „ b ó ż n i c a  pal i  
s i ę , “  p r z e c h o d z ą c  z us t  do us t  i p r z e k r ęc o ny  po t óm na  w y ­
r a ż e n i e  „ b ó ż n i c a  wal i  s ię , “  s tał  się p o w o d e m  ogó l nego  za- 
roięszania  i n a d e r  o k r o p ne  skutki  sp r owa d zi ł .  Obe c n i  b o ­
wi em s t a rozakonni  przer ażen i  u r o j o ne m n i ebezp i ecz eńs t wem,  
rzuci l i  się h u r m e m  do  g ł ó w n y c h  w s c h o d ó w  i w  krótkim 
czas i e  t aki  t łok z rob i ł  się,  iż ani  n a p r z ód  pos t ąp i ć  ani  w tył  
cofnąć  się nie by ł o moż na .  Wie lu  z ni ch  u p a d ł o  n a  ziemię  
i ci nogami  s t ra towani ,  inni  zr.ś g w a ł t o wn i e  ściśnięci  i t chu 
pozbawi en i ,  uduszen i  zostal i .  Gdy  nar eszc i e  po  d ł ug i ch  u -  
s i l o w a n i a c h  policj i  u d a ł o  się p r z yw r óc i ć  po r zą d e k ,  z na l e ­
ziono 4 5  t r up ó w,  to j e s t  7 mężczyzn,  21 kobiet  i 17 ni e l e­
tnich c h ł o p c ó w .  Liczba  r a nn yc h  nie j e s t  wi ad o mą .

—  K urs Giełdy W arsza w sk ie j ‘z  dn ia  2go  (14) 
października. —  Obligi skarbow e (oprócz k u p o ­
nu) żądano rs. 83 kop. 60. L is ty  zastaw ne U lgo  
okresu bez kuponu) za 15 rsi'., p łacono rsr .  14 
kop. 41.—  N ow a pożyczka ro ssy jsk a  z ro k u  1854 
oprócz kuponu) 5 % ,  żądano rs. 101 kop. 47. P o ­
życzka rossy jska  z 1855 żądano rsr.  —  kop. —  
Za Pół im perjały  żądano rs. 5 kop. 1 6 .—  K upon  
Obi. rsr . — ko. 155/ 9. L is tów  zastawn. k. l S j A —  
Nowej pożyczki rossyjskięj rs. —  kop. 2 ' / 9.

M orrespondencja M roniki
W rocław  7 P aździern ika .

P rzys łow ia  zwykle wielką i g łęboką zawierają  
w  sobie praw dę; j a  z mej s trony  zupełnie się zga­
dzam na  to, bo w  tych  dniach now y miałem tego 
dowód. Niemcy mówią: że nie trzeba chioalić dnia  
p rze d  wieczorem , a  j a  n ie s to su jąc  s ięd o teg o  p rzy ­
słowia, chw aląc  dzień w ostatniej mojej korrespon- 
dencji, dziś zmuszony jes tem  niejako sp rostow ać, 
co w tejże skreśliłem. Donosiłem, że brak gotów ki 
u  nas nie daje  się uczuć tak  dalece, a to szczerą 
by ło  p raw d ą  w ted y  g d y  to pisałem; później zaś, 
stan rzeczy odmienił się, a fama, ta wielo-językowa 
p lo tkarka , rzuciła pop łoch  na  całe poczciwe m ia­
sto  nasze. Niezby wało gosposiom naszym  na d r o ­
bn y ch  pieniądzach, na  zakupienie d o m ow ych  p o ­
trzeb i zby tkow nych  stro jów  nawet; płeć mocna 
miała też jeszcze dostateczne zasoby na  baw arka , 
cygara  i inne w yda tk i ,  ale bank z trudnośc ią  ty l ­
ko i to w  małej ilości, daw ał pieniądze na  najpe­
wniejsze zastaw y, a bankierzy na  pozór zupełnie 
głowę stracili. Część publiczności, k tó ra  zbierane 
grosze lokow ała  bądź w  hypo tekach , bądź  w  ak ­
cjach, b y ła  za trw ożoną wiadomością, że w  tej 
chwili pap ie ry  nom inalną ty lko  m ają  w artość ,  że 
n iesposób j e  spieniężyć, a że przeto klęska, której 
bynajmniej nie winniśmy, rozw iązała  wielkie zaga­
dnienie naszego wieku, spraw dzając, i i  w szy scy ­
śm y sobie równi. P ra w d a  ta, jakko lw iek  ewange- 
l ijna  i zaw arta  w  piśmie świętem, wielu nie przy­
p a d a ła  do smaku, bo ho łysza  być bratem, ma s w o ­
j ą  stronę bardzo  niedogodną. Szczęściem, cala 
rzecz ja k  się zdaje, była wystrzałem  na postrach , 
małym deszczykiem z wielkiej chm ury , bo g d y  lu ­
dzie ocuciwszy się z pierwszej trwogi, pokazali 
chęć n iejaką do kupienia obligów, k u rsa  p o d ­
niosły się praw ie na tęż sarnę stopę, n a  jak ie j  
b y ły  przed niedostatkiem pieniężnym. P ra w d a ,  że 
w  obiegu mało co w idać srebra, ale mniejsza o to, 
kiedy_assygnaeje ska rbow e  nasze tyle  po świecie 
mająśjwiary, że zupełnie zastąpićjgo potrafią. Gdzie 
idzie o wielkie summy, j a k  np. u  kupców  i b an ­
kierów, tam  chwilowo położenie może być  p rzy ­
kre, a z tego p o w o d u  zapew ne izba h an d lo w a  n ą -

Wycieczfea do Szczaw nicy.
( Ciąg da lszy) .

Porów nanie  produkcji z d wóch że tak  powiem 
m om entów , u trudnia zjawienie się zarazy na 
kartofle, i lata nieurodzaju wciąż po sobie id ą ­
ce. W szelako ludzie praktyczni, stosunki dobrze 
znający, wnoszą z polepszonej uprawy gruntów  
włościańskich, że produkcja zboża na tychże ro ­
lach jakkolwiek nie wiele, podnosić się jednak  m u ­
siała. gdy  przeciwnie faktem jes t  niezaprzeczo­
nym  na k tó ry  dowodów nie brakuje, że p roduk­
cja na g run tach  dominikalnych o wiele zmniej­
szyła się.

*  *  *

Mówiąc o proletarjacie, inialem dotąd  na u- 
wadze, wywłaszczonych gospodarzy, te raz  zaś 
przychodzi mi wspomnieć o klasie wyrobników, 
k tó ra  na zmianie stosunków  wiele ucierpiała.—  
P o  zniesieniu robocizny, znaczna część gospoda­
rzy  włościan, odprawiła parobków i czeladź, 
k tó rą  dawniej u trzym yw ać by ła  obowiązaną, a 
k tó ra  s tała  się jej niepotrzebną, bo włościanie 
w znacznej części sami role obrabiać zaczęli. —

W ięksi zaś właściciele ziemscy, dla braku  fun ­
duszów i kapitału , część tylko gruntów  swoich 
obsiewali, a odłogiem zostawując odleglejsze 
ziemie nie mieli dostatecznego kapitału  do obra­
biania takowej najemnikiem, i z tąd  ograniczyć 
się musieli do takiej ilości czeladzi, jakiej n ie ­
zbędna konieczność wymagała. Skutkiem tego 
stanu rzeczy, część ludności wyrobniczej nie m a­
jąc  stałego u trzym ania  z najmu tylko żyć zm u­
szoną została. Powiedzm y do tego  że Galicja 
je s t  k ra jem  czysto rolniczym, w k tó rym  nie ma 
żadnego ruchu  przemysłowego, gdyż oprócz k u ­
źnic żelaznych i fryszerek, oprócz kilku hut 
szklanych, żadnych w całej prowincji n iem a  fa­
b ry k .  Znajduje się wprawdzie jedna  cukrownia 
p. Dzieduszyckiego która jeżeli się nie mylę, j e s t  
teraz bezczynną. Gorzelni naw e t  w tych  cza­
sach liczba jes t  bardzo ograniczoną, i tą  mało 
przedstawiając korzyści, są po większej części 
za m ałe sumki żydom wydzierżawione. P rzy  zu­
pełnym  braku życia przem ysłow ego, i p rzy  o -  
gólnem w pierwszych latach zubożeniu właści- 
cicieli folwarków, kap ita ł  obiegowy musiał być 
nie wielki, a wiadomo jes t  każdem u, jak  przy 
małej oględności trudno  je s t  wyrobnikowi ro l­
nemu w yżyć z grosza, zwłaszcza w ciężkie i nie 
urodzajne lata. Grosz bowiem gotowy, jak k o l­

wiek w pocie czoła zarobiony, je s t  u nich zby t  
ruchliwej na tu ry ,  na miejscu długo nie pobędzie, 
i nakoniec nie wiedzieć gdzie się podzieje. D o­
dajm y do tego usposobienia pew ne zamięszanie 
wyobrażeń, niejasne pojęcie o potrzebie pracy, 
udzielające się lenistwo, k tó re  jak  epidemja 
w powietrzu się rozszerzając wszystkich ogar­
nęło, a mieć będziemy wyobrażenie biedy ma- 
terja lnej i moralnej! ludzi, k tó rzy  zlewając się 
z podupadłem i gospodarzami wyrodzili n a jn ę ­
dzniejszy proletarjat.  Nie doznając pomocy ani 
od włościan gospodarzy, ani od dawnych dzie­
dziców, k tórzy  nie chcieli wydzielać im ziemi na 
odrobinki z obawy, aby  takowa na przyszłość 
p rzyznaną im nie została, ludzie ci w sm u tn y ch  
znajdowali się warunkach, i jak  w spom niałem  
w znacznej części wymarli. P róbow ali nie­
k tórzy  obywatele ziemscy dawać w yrobnikom  
zapomogi w zbożu, w kartoflach i t. d. z w arun­
kiem odrobienia po umówionej cenie, ale ocze­
kiwanie zwiodło doświadczenie, dowodząc, że 
włościanin galicyjski nie rozumie obecnego po ­
łożenia, i że się w nim dotąd  przechow ało  p o ­
jęcie dawniejszej opieki. Zobowiązania bowiem 
i umowy nigdy nie byw ały  dopełniane, bo w ło­
ścianin m a jeszcze przekonanie, że dziedzic musi 
go żywić, i że prawo do tego go obowięzujo.—



chwili odbyw ającym  się w nas tępującym  doniosę 
liście.

Ruch przem ysłow y  u  nas zawsze jed en  i tensa in  
t. j .  bardzo  ożywiony. W  tej chwili rzemieślnicy 
nasi naś ladu ją  miłosiernego S am ary tan ina  owego, 
po k ryw ając  nagość do lną  bliźniego w  Australji  
mieszkającego. W yraźn ie j ,  a nie sposobem  prze­
nośnym mówiąc, p osy ła ją  do piątej części ziemi 
m assy  spodni i butów, ale nie po sam arytańsku , 
t. j .  Pan ie  Boże zapiać, lecz za dość w y so k ą  cenę. 
Coraz więcej w klasie rzemieślniczej w yrab ia  się 
przekonanie, że lepiej posyłać  w y ro b y  swoje do 
nowego świata, aniżeli samemu przenosić się tam. 
W  bieżącym roku  przeszło 90,000 z E u ro p y  w y ­
szło do Ameryki, a między niemi przeszło trzecia 
część składało  się z Niemców. W  sierpniu tego 
roku, liczba w ychodźców  doszła  do 17,300 a po ­
łow a praw ie  z nich należała do Niemców. M iasto 
Bremen najwięcej przepraw iło  tych , co spodzie­
wali się z tamtej s t ro n y  oceanu tyle  sw obody , ile 
z tej mieli t rosk  i k łopotów . N ie je d e n  z nich za ­
pewne omyli się, a r a d b y  znowu wrócić do rodzin­
nej skiby, ale w ted y  żal za późny a pow ró t t r u ­
dny, bo przepraw a do E u ro p y  nierównie kosz to ­
wniejsza od p rzep raw y  do Ameryki. T rzeba więc 
siedzić na miejscu dobrow oln ie  wybrartem. a p o ­
kutow ać.

N a  Wielkanoc i na  św. M ichał gdzie spojrzysz 
spo tkasz  się z wozami i tragami, sprzętem przero- 
zmaiteo-o <ratunku napełnionemi. S a  to g łów ne po-

i • • 1 . 1ry  przeprow adzan ia  się, a tym  razem były  one 
szczególnie liczne. N a jraźn ie jsze j  w  tym  wzglę­
dzie trudności doznaje biedactwo, bo coraz t r u ­
dniej o małe mieszkania.

K aźden  woli postawić wielkie gmachy, bo z nich 
większy ma zysk, a z pewniejszemi ludźmi do czy­
nienia, a ubogi takim sposobem  przyciśniony i za­
grożony, źe k iedyś zostać musi pod  golem niebem. 
Nieraz ju ż  w spom inano w  pismach publicznych, 
ile pod  tym  względem pomoc prędka  i dostateczna 
jest  potrzebna, kaźden przekonany je s t  o praw dzie  
tej odezwy, a żaden nie podaje  ręki do niej, bo nie 
ma odpowiedniego zysku na widoku.

W  ostatn ich  tygodniach  co rano przy  rogach  u- 
lic widzie można było t łum y b iednych, szuka ją ­
cych po afiszach tam poprzylepianycb schron ie ­
nia na  zimę. Czytali z uw ag ą  o której uczniowie 
szkół naszych nie mają wyobrażenia, ale mimo te­
go zw ykle nie znajdowali, czego spodziewali się.

O d  roku  1816 w  państw ie  pruskiein o d b y w a  się 
co trzy  la ta  obliczenie zwierząt gospodarsk ich , a 
z w ykazu  roku  zeszłego dow iadu jem y się, że ze 
w szystk ich  zwierząt dom ow ych  koń  najdroźszem 
jest  do utrzymania, a źe co do ilości ziarna jem u  
potrzebnej, pięć razy  więcej używ a  niż człowiek. 
D la  tego w  stronach  do k tó ry ch  wiele p rzy b y w a  
now ych  mieszkańców, nie zawsze mnoży się s to­
sunkow o i liczba koni, bo ta  zależy od  w yda tno -  
ści g runtu . W  roku  1852 prow incja  nasza zawie­
ra jąca  741,74 mil kw adr.,  a 3,133,171 dusz, po ­
siadała  w ogólności do 200v000 koni, w przecięciu 
więc 1 koń  na 16 ludzi. W  zarządzie W ro c ła w ­
skim było ich 77,722, w  Opolskim  i 2,854, w  Li-

gnickim 44,781. W  zeszłym ro k u  liczba była  
mniejsza, bo w ynosiła  190,647 ty lko. U by tek  ten 
p rzyp isyw ać  należy niekorzystnym  zbiorom po ­
przednich lat, a z n ich wynikłej droźyzuie ogó- 
łowej.

N a  d o w ó d  j a k  Niemcy skłonni do m yśłiw stw a 
przytaczam, że w porze o d  Igo sierpnia 1855 do 
31 lipca r. b. w ładza  w y d a ła  do 4800 k a r t  na  p o ­
lowanie, z k tó ry ch  336 było bezpłatnych. Zwie­
rzyna  choć  teraz poda tek  na niej ciąży nie tak  
droga, j a k  w przeszłym roku , a  za złp. 4 tęgiego 
dostać  można kota. W  porów nan iu  mięso droższe 
od  zwierzyny, bo wdeprzowina d o tą d  kosztuje j e ­
szcze zł. 1 gr. 6, a w ołow ina  27 groszy.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
fifrepesze T e l e g r a f i c z n e .

W i e d e ń  10 P a ź d z i e r n i k a .  U rzędow a 
gazeta m edjo lańska  donosi ja k o  sprostow anie , że 
Cesarz i C esarzow a Austr j i  dopiero w  pierwszym  
tygodn iu  stycznia przyszłego roku  p rzybędą  do 
M edjolanu.

N adeszle  pocztą lą d o w ą  do T ry e s tu  w iadom o­
ści z B om bay 12 września, donoszą, że w y p ra ­
wa anglików do cieśniny perskiej żywo się p rzy­
gotow uje  i źe do tego użyją  15,000 żołnierzy.

K o p e n h a g a  iO P a ź d z i e r n i k a .  Fae- 
drelandet donosi, że sp raw a  cla na Sundzie je s t  
ju ż  załatwioną, ponieważ D an ja  porozum iała  się 
z Anglją względem w aru n k ó w  odkupu. Z u s ta ­
niem cla na Sundzie zaprow adzone zaraz zostanie 
zniżenie cła od t ran sp o r tó w  lądow ych .

W  przedmiocie przesilenia miuisterjalnego nie 
zaszła do tąd  żadna zmiana. (Pr. S t. Anz.)

M a r s y l j a  9 P a ź d z i e r n i k  a. O trzym a­
liśmy wiadomości z N e a p o lu 4  października. W ie l­
ki proces polityczny ciągnący się od tak daw na, 
został nakoniec ukończony. O skarżony  Miugona 
został skazany  na 12 la t  więzienia; Miro Angelos 
na 10 la t  tejże kary; ksiądz Desicco na 2 lat, a 
jeszcze inny oskarżony  na 5 lat. D w aj oskarżeni 
zostali uznani niewinnemi i wypuszczeni na w ol­
ność.

K ró l  i książę K alabrji  powrócili z Gaeta. M ini­
s ter austrjacki, jenera ł  Martini, został p rzyjęty  u  
Króla. W  sku tku  tego posłuchania  odby ło  się p o ­
siedzenie ra d y  ministrów, ale rezu lta t  narad  d o tąd  
niewiadomy. (łndep. Re/ge).

A N  G L  J  A.
Londyn 9 P aździern ika . W  M anchester  odbyło  

się wczoraj poświęcenie nowej w olno handlow ej 
giełdy. P rezy d o w a ł  sir George W ilson , znany nie­
gdyś  prezes ligi" przeciw cłom zbożowym (Anti- 
Corn L aw  League). Meeting ten nie by ł  tak  liczny 
jak  się spodziewano.

—  D yrek to row ie  B anku  angielskiego odbyw ali  
wczoraj dłuższe niż zazwyczaj posiedzenie, ale me 
postanowili nic w przedmiocie now ego podw yż­
szenia s topy  procentowej. (Pr. S t. Anz.)

' A  U S T  R  J  A.
—  Jenera lny  guberna to r  kró les tw a  L om bardz- 

ko-W eneckiego, m arszałek  h rab ia  Radetzky, k a -
i'i .■■■■■■u —  . n i . ' . . . - . ! . ...........   in.........  -i— n  m n-nr-tur— ’— 1 •

sza poda ła  p rośbę  do ministra hand lu ,  ażeby ten­
że niezwłocznie w skazał bankowi dostateczne za­
p asy  pieniężne, do pokryw ania  bieżących potrzeb. 
W  Berlinie j a k  widać nie uważali tej rzeczy za tak 
bardzo  naglącą, bo odpow iedź była odm ow na, a 
spekulacja  niezawodnie w ynajdzie  drogi, któremi 
b ra k  chw ilow y zrów na i zgładzi.

Ja k  wielki jed n ak  obecnie musi być  niedostatek 
srebrnej monety, w yczytaliśm y nie daw no  w  zda­
niu  sp raw y  niejakiego Soetbeera, anglika. Tenże 
dowodzi, źe do ro k u  1848 w y d o b y w an o  za 54 mi- 
Ijony ta la rów  złota, a do roku  1855 łącznie 1,264 
miljony, źe zaś w  tymże samym ro k u  Anglja za 
6,400,000 funtów  sterl. wyw oziła  srebra. P rz y p u ­
szczając, źe na  całej kuli ziemskiej rok  w rok  w y ­
dob y w ają  za 63 miljonów tal. srebra, pokazuje się, 
że w  pew nych  jej częściach, zwłaszcza w  E urop ie  
w y w ó z  znacznie przewyższa przywóz. Z apasy  sre­
b r a  w  monecie i w b ry łach  w  ro k u  1848 we Eran- 
cji wynosiły  do 2,400 miljonów franków , a su m ­
m a  ta  w  bieżącym ro k u  zmniejszyła się o 1,600 mi­
ljonów, więc o ’/a części (!). Anglja do końca ro ­
k u  też zamierza wywozić  za 250 miljonów franków; 
nie ma dziwoty  przeto, kiedy wszędzie narzekają  
n a  ubytek b itych  pieniędzy srebrnych, żądając 
w  zastępstwie tychże monetę złotą  nie p o d p ad a ją ­
cą zmianom kursow ym . A by rzecz ta miała i za­
b a w n ą  s tronę swoją, udow odniono , źe pół dzikie 
li n a ro d y  używ ają  srebra, ucywilizowane zaś z ło ­
ta. Zastosując to  przypuszczenie do nas, t ru d n o  
powiedzieć, czy do pierwszych należymy, czyli do 
drugich, bo do monety białej i żółtej je d n a k o w y  
mam y pociąg.

Żydzi nasi nie koniecznie należą do rzędu  ściśle 
zachow ujących  obrządki religijne, bo z małym w y ­
ją tk iem  sklepy  ich na szabas i na  św ięta  są o tw a r ­
to. R az  w roku  jed n ak ,  t: j .  na  n ow y  rok, pod le ­
gają  przepisom zakonu, są  praw dziw ym i, p raw o ­
wiernymi żydami. W te d y  sklepy  ich szczelnie p o ­
zamykane. a W ro c ła w  w y g lą d a ja k  g d y b y  o b ch o ­
dził święto katolickie, tak  po jego  ulicach mało 
je s t  ruchu , tak a  wszędzie panuje  cisza. K to  by  p o ­
wiedział, że u  nas mało w  porów nan iu  je s t  s ta ro-  
zakonnych , podczas dw óch  dni św ią tecznych  d o ­
sta teczną ma sposobność  przekonania  się, źe zd a ­
nie jego je s t  mylne, bo  w  ry n k u  głównym, ja k o  
też i po przednich ulicach, m nóstw o  sk lepów  je s t  
pozam ykanych , a właściciele ich  przecie raz w  r o ­
k u  czas swój poświęcają P a n u  B ogu.

Tegoroczne święta żydowskie , d a ły  p o w ó d  do 
nowego rozporządzenia  kom isji giełdow ej. U chw a­
lono, źe w  p rzy p ad k u  g d y b y  term in w ypłacenia  
p rzy p ad ł  na święto katolickie lub  żydowskie , u p o ­
mnienie się O naleźytość obu s tronom  służy dop ie­
ro  w pierwszy dzień powszedni następujący . P o ­
stanowienie to  przy obecnym  b ra k u  pieniędzy, 
tym  razem nie jednem u bardzo  by ło  do ręki.

Szereg  jesiennych  targów  na wełnę dn. 27 w rze­
śnia o tworzyło  sąsiednie miasto Strzelno (Strehlen) 
Z ap asy  przywożone doszły  do ilości 54 cent., a 
całkiem sprzedane zostały za cenę 18 do 21 cze- 
skich (zip. 375— 475) funt. O ta rgu  tutejszym w tej

Żeby zaś przyjść do porozumienia obudwóch  
stron, obywatele ziemscy uciekać się m uszą do 
wynajdywania um ow y po za obrębem dawniej­
szych zwyczajów, i wyszukują w  tym  celu u g o ­
d y  nowego rodzaju. S łysza łem  np. że biedni lu­
dzie chętnie i sprawiedliwie odrabiają za poży­
czone zboże na święta W ielkanocne, które na 
święcone obracają.

T eg o  rodzaju układy byw ają  korzystne, zaś 
wszelkie inne są bezowocowne, bo do odrobie­
nia tak zwanych  zapom óg, żadną miarą przy­
musić go  nie można, a prawo miejscowe za nie­
ważne uważa wszelkie zobowiązania, jeżeli ta­
kow e w  właściwej formie, prawem przepisanej 
sporządzone nie zostały . Dochodzenie  zaś l ik w i­
dacji, na m ocy legalnego  kontraktu, b yw a  tak 
długie i mozolne, że się już i teraz nikt o nie nie 
postara. Z ow ego  uprzywilejowania włościan o 
którem wyżej mówiłem, wyrodziła się nie t y l ­
ko  rniędy ubogimi, ale i pomiędzy zam ożnym i  
włościanami niepowściągliwa chęć pieniactwa i 
prawowania. B y le  o co, a często  bez żadnej 
przyczyny chłop galicyjski występuje z proce­
sem  byle z kim, a już najchętniej z panem, bo 
jest  pewniejszy wygranej. Chłop bowiem po­
siada tu, i ten jeszcze przywilej, że w sprawach  
spornych z panem w obronie jego  występuje

f i s c u s  w  osobie urzędnika, k tórego  obowiąz  
kiem jest  bronić bezwzględnie spraw y włością  
ni na.

Pom im o zmiany stosunków  ekonom icznych,  
czuć się daje w włościanach galicyjskich, p e ­
wne niezaspokojenie tak życzeń jako i potrzeby. 
N iesłychana bow iem  łatwość przejścia do w ła ­
sności wyrobiła w gospodarzach osiadłych, chęć  
większego jeszcze posiadania a zwłaszcza lasu  
i pastwisk, do dominium przywiązanych, uważa­
ją  ten warunek za konieczny bez którego nigdy  
dobrze im nie będzie. Ludzie zaś biedni, klassę  
proletarjatu stanowiący, radziby także, ła tw ym  
sposobem  prz}'jść do zamożności, bo czują nie­
zaspokojenie potrzeb swoich, a przy opieszało­
ści nie mają dość siły  aby się na innej drodze  
podźwignąć. —  W szelako przyznać trzeba, że  
od czasu jak większa część gnuśnych  i opiesza­
łych  wyginęła, ludzie energiczniejszej natury do 
większej wzięli się pracy i zabiegłości; —  fakt 
ten na sm utnym  rezultacie oparty, coraz bar­
dziej pojawia sie teraz, bo ciężkie dośw iadcze­
nie nauczyło biednych ludzi większej zab ieg ło­
ści, i szukania zarobku. Jakkolwiek proletarjat 
m ógł się zmniejszyć przez sm utny ubytek  lu­
dności, wszelako najemnik jest  tańszy dzisiaj a- 
niżeli początkowo, dla tej jedyn ie  przyczyny,

że się stał pracowitszym . Uważać należy stan  
rolniczy w Galicji, w  momencie przejścia, w któ­
rym się pojęcia pom ału wyjaśniają, 1 wzaje­
m ne stosunki wyrabiają, nim do ostatecznego  
przyjdą ustalenia. —  W szakże potrzeba będzie  
czasu do utrwalenia now ego  stanu rzeczy, do 
wyrobienia w ludności wiejskiej zasad  s łu szn o­
ści i sprawiedliwości, oraz do uznania potrzeby  
wytrwałej pracy, a wtedy dopiero stosunki rol­
nicze znacznego ułatwienia doznają.

A le wróćmy się do Szczawnicy i jej okolic.
P o b y t  u wód tutejszych, wiele uprzyjemniają  

śliczne okolice, któremi nacieszyć się może k a ­
żdy lubownik natury, odwidzający pobliskie spa­
c e r y ,  że  ju ż  przemilczę o dalszych wycieczkach  
po stronie w ę g ’*ers '̂l®j w dawnej ziemi Spiskiej 
będących. D o s y ć  na'to wejść na pierwszą górę,  
której przystęp  łatwiejszy, aby się napawać  
wspaniałym  widokie Łoinnicj , Ivrępaku i in ­
nych szczytów  śniegiem  pobielonych. Jakkol­
wiek te punkta o kilka mil od Szczawnicy są od­
dalone, wszelako w szystk ie  kontury, załamania

D O D A T E K .



zał znieść sekwestr nałożony na majątek w ygnań­
ca W iktora Merighi.

— Jego Ces. Ap. Mość dozwolił, aby urzędni­
cy rządowi i aplikanci uczęszczać mogli jako  słu­
chacze na uniwersytety i akademje prawnicze, dla 
słuchania wykładów nauk prawniczych i admini­
stracyjnych, tudziez’ na wyższe zakłady techuicz- 
ne, dla studjów technicznych, o ile to bez szkody 
obowiązkom u rzędow ym , dziać się moze. Po­
zwolenia w tym względzie udzielają naczelnicy 
krajowi, lub tez naczelnicy władz centralnych.

(  Czas).
F R A N C J A .

Paryż 9 Października. R e n t a  3%  w samym po­
czątku notowała się na 66,75, spadla do 66,65. 
Pod  koniec giełdy podskoczyła znowu do 66,85. 
K redyt ruchomy trzymał się bardzo silnie na 1500.

Koleje żelazne które z rana uległy ogólnemu po­
ruszeniu, od godziny drugiej zaczęły się popra­
wiać. Akcje kolei północnej, lyońskiej i orleańskiej 
podniosły się nieco.

—  Sprawozdanie banku które ju tro  ogłoszone 
zostanie, wykaże zmniejszenie zapasów gotowizny 
kruszczowej o 69 iniljonów.

Wiadomości jakie otrzymujemy z różnych stron, 
polepszają jednak  opinję jaką  tu utworzono sobie
0 położeniu monetarnym na giełdzie paryzkiej. 
Bank francuzki posiada niewątpliwie z zakupio­
nych sztabach ogromną summę przeszło 300 miljo- 
t i o w  f r , które częściowo przybywać będą mniej 
więcej po 5 miljonów fr: dziennie, które idą w wy­
mianę. Aby jak  najprędzej wymienić te sztaby na 
monetę, administracja w wykonaniu rozkazu mini­
stra skarbu, uznała za potrzebę przedsięwziąć od­
powiednie środki, aby zakłady inenniczne w B or­
deaux, Rouen i Lille, mogły razem z mennicą paryz- 
ką, lyońską i sztrasburgską zająć się wyrobem mo­
nety złotej i srebrnej. Paryż produkuje dziennie 
rozmaitego rodzaju monety za4,2i)0,000 fr., Sztraz- 
burg blisko 500,000 fr. Jak  tylko Lille, Bordeaux
1 Ronen będą w możności wyrabiania tego rodzaju 
monety, można zapewnić że mennice Francji wy­
puszczać będą dziennie w obieg za 10 miljonów fr. i 
tym sposobem zadość uczynią potrzebom tranzakcji.

Mennica paryzka ma już w swoich składach za 
31 miljony sztab, które mają być przerobione na 
monetę, nie licząc 4 do 5 miljonów które codzien­
nie przybywają, tak dalece, że gdy rezerwa nie mo­
że się wyczerpać, owszem widocznie się zwiększa, 
bony menniczne przedawniają się co dzień, to jest że 
dyrektor fabrykacji ma prawo nietylko o dzień ale 
o dwadzieścia dni odłożyć termin rewersu przez 
niego podpisanego aż do wysokości 2,500,000 fr. 
dziennie, co jest oznaczoną stopą możliwej codzien­
nej fabrykacji. Jeśli dyrektor dostarcza dziennie 
4,200,000 fran., jemu przypada korzyść procentu 
summy wyższej nad 2,500,000 fr., ponieważ on wy­
płaca do banku i przy końcu kwartału liczy mu 
się różnica po 4, 5 i 6°/,, stosownie do stopy es- 
konta przyjętego przez zarząd banku; interesem za­
tem dyrektora jest fabrykować jak  można najwięcej. 

— Wczoraj vy^drnu przeprowadzin liczne w spar­

cia rozdane zostały robotnikom przez komisarzy 
policji. J

— Fan H iibner oczekiwany je s t co chwila w P a ­
ryżu. Pani Kisielew wyjechała na spotkanie swe­
go męża, który tu za kilka dni ma przybyć.

Jenerał austrjacki hr. Giulay, zostanie ju tro  
albo pojutrze przedstawiony Cesarzowi. Zapewnie 
to niedopełnienie tej formalności było powodem 
nie wymienienia w Monitorze tego jenerała  między 
znakomitościami obecnemi na przeglądzie.

— (Jest. Zeitung  mówi, że król neapolitański na­
pisał do królowej Wiktorji i do Cesarza Napoleo­
na, że pragnie mieć udział w nowych konferencjach 
paryzkich, dla zakomunikowania aktu amnestji i 
reform organicznych które ma zamiar wprowadzić.

Pobyt lorda John Russell we Włoszech, daje po­
wód do licznych komentarzy; spotyka on się w swo­
jej podróży ze wszystkiemi ludźmi politycznemi 
Piemontu. Co chwila w jakiej korespondencji wło­
skiej spodziewamy się znaleźć długi artykuł o tei 
podróży, lub missji, jak  niektóre osoby chcą to na­
zywać. (Indep. Belge).

— Piszą z Paryża do Timesu, że o Neapolu nie 
ma żadnych nowych wiadomości. Cesarz ma dość 
kłopotów wewnętrznych; między robotnikami obja­
wia się niebezpieczne niezadowolenie. Przedwczo­
raj deputacja robotników (o czeui donieśliśmy) 
przybyła do St. Cloud i przedstawiła Cesarzowi 
smutne swoje położenie. Demonstracja ta nie bę­
dzie jedyną w tym rodzaju. W okolicach targowi- 
cy znaleziono znowu groźne odezwy na robach 
rozlepione, niektóre z zakończeniem: Niech ° ’vje 
Cesarz, a inne bez tego. Cesarz dobrżeby zrobił, 
żeby zamierzone myśliwskie zabawy wCompićgne 
na mny czas odłożył, inaczej popularność jego wie- 
le straci.

Znowu więcej niż kiedykolwiek mówią o po- 
wię szeniu liczby ajentów wexlowych. Wiemy że 
a twestja równie jak  wszystkie inne tyczące się 

gte cy, roztrząsane są przez kómissjędo której na- 
p j 'y  F  ‘Fault syndyk ajentów wexlowych, pan 
Chouri ajent sądowy skarbu, i p. Andoułies dyre- 

oi m c  m papierów. Dotąd żadne postanowienie 
nie zosta o powzięte i pogłoski które obiegały na 
giełdzie, są zupełnie zmyślone. (/«. Bel.)

Czytamy w korrespondencji Czasu z Paryża 
6 października: „

Potwierdza się wiadomość, że Cesarz myśli po­
większyć liczbę gwardji, to jest liczbę stareo-o żoł­
nierza, do 50,000. Jest w tej myśli dążenie zbroj­
ne, ale jeszcze więcej dążenie dynastyczne. Żoł­
nierz służący z profesji jes t  pewniejszy. W  ra- 
c lun u '^sarza moralna siła I rancji  powinna wy- 
nosie o0,000 gwardji i 250,000 wojska linjowego. 
Marszałek Canrobert wrócił do Paryża. Marsza­
łek I elissier bawi w Clermont. Temu tydzień bvł 
on na obiedzie w Moulins u biskupa de Dreux 
Breze, przyjaciela pana de Falloux i fuzjonisty. 
To zdarzenie i fakt, że marszałek miał w Krymie 
za adjutanta księcia Polignaca, dało powód do 
przypuszczeń, według których marszałek Pelis- 
sier ma być rojalistą i fuzjonistą. Mówią o zastą- 
pieniu w Lyonie, marszałka de Castellane, bar­

ska}, sterczące grzbiety, i rozpadlin}7, najdokła­
dniej rozeznać się da ją. Skały bowiem do grupy 
Łomnicy należące, jako najwyższego punktu 
W Karpatach (8700) panują nad całym  wid­
nokręgiem, a wszystkie góry pomniejsze, bliżej 
nas będące stają przed oczami w rozmaitych 
kształtach, i mienią się w różnorodne barwy sto­
sownie do większego natężenia światła i cieniu. 
Jest w tem coś nakształt kalejdoskopu, który 
zawsze odmienne przedstawia grupy i kształty, 
a wszakże w jedności pierwotnego charakteru. 
Nie chcę mnożyć opisów których się obawiam, 
bo czuję niemoc w ich oddaniu, nie chcę nadu­
żywać cierpliwości czytelnika, ograniczę się na 
opowiedzeniu spaceru który odbyłem w skały  
P i o n  i n a m i  zwane, które należą do jednych  
z ciekawszych części Karpat.

Każdy, przybywający do Szczawnicy, zw ie­
dzić musi w poblizkości będący zamek Czor­
sztyński i Niedzicki, i odbyć musi przejażdżkę 
po Dunajcu od Czerwonego klasztoru dla pozna­
nia skal Pionińskich. — Powiadam z umysłu  
zwiedzić musi, bo urok do zamku Czorsztyńskie­
go przywiązany i same Pioniny, które z doliny 
Szczawnickiej ukradkiem i z jednej strony się 
pokazują, tak ciekawość zaostrzyć są zdolne, że

nikt się jej oprzeć nie może, i że każdy po kil­
ka razy, te miejsca odwiedza.

Jak każdą rzecz przyjemną radzi podzielamy 
z drugierai, tak i spacer w piękne okolice chęt­
niej odbywamy w towarzystwie dobrych znajo­
mych; dla tego zebrawszy się 20 osób blisko, 
ułożyliśm y wycieczkę w której pan Szalay, ze 
zw ykłą sobie uprzejmością ofiarował się nam 
towarzyszyć i za przewodnika nam posłużyć.

Uprzejmość pana Szalaya, doskonale z okoli­
cą i zabytkami miejscowemi obznajmionego, nie 
mogła być z naszej strony, jak tylko z wdzięcz­
nością przyjęta. W ybrawszy na ten cel dzień 
pogodny, wyruszyliśmy ze Szczawnicy około  
godziny 9 -e j z rana mieszcząc sie jak kto rnó^ł 
na wózkach góralskich naprzód zamówionych  
pomni na to, że w wycieczkach tego rodzaju, im 
więcej przygód tem weselej i zabawniej -  Prze­
prawiwszy s , |  na promach przez Dunajec, do- 
staliśmy się do Krościenka, a w odległości \ mili 
od tego miasteczko, ujrzeliśmy p„ lewej stronie 
gościńca na znacznem wzniesieniu, rozlegające 
się pasmo skał, i ruiny zamku Czorsztyńskiego, 
omijając zaś miejsca niedostępne, popółgodzm y  
jazdy p0 drodze dosyć spadzistej, stanęliśmy 
w licznym orszaku w dolinie Dunajca, we wsi 
Czorsztynie. —  Dolina Dunajca i rzeka, od któ-

dzo podeszłego wieku. Jenerał Lamoriciere robi 
podróż po Szkocji z książętami Orleańskiemi. Obe­
cnie żadna indywidualność nie używa przeważnej 
popularności w armji. Najpopularniejszym jest 
podobno sam Cesarz. Gwardja, mianowicie o-war- 
dja źandarmjów, rozumie głęboko swój interes i 
dla Cesarstwa jes t  wylaną. Gidy noszą teraz dol­
many przypominające pierwsze cesarstwo. (Czas) 

P  R U S S Y.
Wroclaw 10 Października. Na posiedzeniu wczo- 

rajszem reprezentantów miejskich, między innemi 
przyszedł pod rozprawy bardzo pilny wniosek 
magistratu. M ladomo, że już od niejakiego czasu 
dała się uczuc nagląca potrzeba przywrócenia tak 
ciężko teraz ueismętego realnego kredytu posiada­
czy ziemskich , znalezienia środka ubezpieczenia 
ich przeciw grożącemu im niebezpieczeństwu z u- 
bozema. W  obec kierunku w jakim teraz prawie 
ogolme kapitały są używane, niezmiernie stało się 
trudnem dla posiadaczy szczególnie miejskich, o- 
trzymać kapitały na swoje grunta a jeśli się to u- 
da, to zawsze połączone jes t  z wielkiemi poświę­
ceniami. Wiadomo, że oddawna zajmują się tu 
planem utworzenia instytutu listów zastawnych 
miejskich, ale że przedsięwzięcie to zawsze spoty­
kało dotąd niezmierne przeszkody, a mianowi­
cie brak dostatecznego ubezpieczającego kapitału. 
Obecnie objawia się nadzieja, że utworzone w tvm  
celu towarzystwo akcyjne które otrzyma od rządu 
prawo korporacyjne, będzie mogło osiągnąć cel ja­
ki podobny instytut mieć powinien, tein bardziej 
jeśli rząd w jakikolwiek sposób zechce popierać 
podobne towarzystwo. Przedewszystkiem potrze­
ba aby zmienione położenie miejskich właścicieli 
nieruchomości, przedstawione zostało dokładnie 
w a zy państwa i aby rząd zajął się wynalezieniem 
środka na zaradzenie złemu. Dla tego magistrat 
proponuje aby teraźniejszemu zgromadzeniu pro­
wincjonalnemu podaną została petycja, oto żeby 

zgromadzenie usilnie nalegało na rząd królewski 
o użycie takicli środków. Stanowczy projekt jak 
teraz ternu złemu radykalnie poradzić, nie został 
dotąd ułożony. Zgromadzenie czuje zupełnie ogó- 
łowo użyteczność magistralnego wniosku zgadza się 
na takowy we wszystkich punktach i decyduje ma­
łą tylko mc nieznaczącą zmianę w układzie petycji. 
Rozprawy nad tym ostatnim punktem zajęły dużo 
czasu, poczem posiedzenie zostało zamknięte.

(.Schlesische Zeitung:). 
T U R C J A .

— Abd-el-Kader podróżuje obecnie w Palesty­
nie. W liście przytoczonym przez Presse d’Orient 
czytamy w tym przedmiocie co następuje:

Abd-el-Kader drogą lądową z Beyrutu przybył 
do naszego miasta. (?) Gubernator i znakomite o 
soby wyszły na jego spotkanie. O godzinie 9tef 
z rana odbył się jego wjazd do miasta z wszelkie- 
m. honorami należnemi jego godności. Zatrzyma 
on się tutaj kilka dni a następnie uda się do Jero-

1 , a  m e c " t a  ° mara * *>-
W IADOMOŚCI Z W SCHODU 

Bukarest 19 Września. Z żalem widzimy że nie

rej bierze nazwisko, odgranicza Galicje od dzi­
siejszych Węgier; za Dunajcem rozciąga się ko­
mitat Zipski dawniej starostwo Spiskie stano­
wiący które odstąpione zostało W ładysławowi 
Jagielle prawem zastawu, i pozostawało przy 
Rzeczypospolitej do 1771 r. Stanowiąc jakoby 
przedmurze, ze strony W ęgier. Z tego względu 
ziemia Spiska zostając przez kilka wieków ze­
spolona z dziejami Rzeczypospolitej, przechowu­
je  wiele ciekawych fundacji, i rodowych pamią­
tek, a herb Szreniawa, klejnot rodziny Lubo­
mirskich, nie zatarty dotąd na ruinach zamku 
Lubowni, świadczy jeszcze o działalności tej m o­
żnej rodziny, która przez długi przeciąg czasu 
starostwo Spiskie w swym ręku dzierżyła. D a ­
wna ziemia Spiska składała się z 16 miast i kil­
kuset wiosek, których głów nym  punktem, i sie­
dliskiem starostów był zamek Lubownia- obe 
cnie gdy komitat Zipski obok d a w n ie jsz e j  te- 
ritorjum powiększony został w granicach°swo- 
ich, miasto Proszowce, stanowi stolicę admini­
stracyjną tej ziemi.

(D a lszy  ciąg nastąpi).

Dodatek do Nru 186 Kroniki.



omyliliśey się donosząc wcześnie o uniewaźnie- 
niu przez firman sułtański wszystkich przyw ile­
jów  nadanych przez księcia Głhika, byłego hospo­
dara Mołdawji, Bankowi pruskiemu w Dessau, 
Tow arzystw u francuzkiemu żeglugi na Prucie i 
Serecie i t. d. Odwołanie praw a o prasie zostało 
także ogłoszone w jednym  z ostatnich numerów 
Gazety Mołdawskiej. L ord  Redcliffe nie przestaje 
wywierać swój w pływ więcej niź kiedykolwiek 
w Konstantynopolu, gdzie postępuje kierunkiem 
ganionym przez większą część prasy angielskiej. 
Tym sposobem codzień bardziej wracam y do ab­
solutnego status quo i od ustania w ładzy dwóch 
ostatnich hospodarów , Księztwa rządzone są ty l­
ko firmanami. Prócz tego jak  to zapowiedzieliśmy 
w jednym z ostatnich listów, 20,000 turków mają 
zająć tutejsze terrytorjum  łącznie z wojskiem au- 
strjackiem, które przedłuża tu  swój pobyt aż do 
now ych rozkazów i ani myśli o ewakuacji.

— Rossja przysłała swego reprezentanta do 
B ukarestu w osobie pana Szczulepnikow, z ty tu ­
łem ajenta konsularnego. H olandja powołała do 
urzędu jeneralnego konsula swego w dwóch 
Księztwacb, pana ,T. A. Keun, który był poprze­
dnio tajnym sekretarzem byłego hospodara księ­
cia Stirbey.

Bejzade, Jerzy Stirbey, były dow ódca milicji, 
został mianowany kawalerem Legji honorowej. 
Pierwszy to raz mieszkaniec W ołoszczyzny otrzy­
m ał taką oznakę zaszczytu. Jerzy Stirbey był ad- 
jutantem  jenerała Corte, który specjalnie polecił 
go łasce Cesarza.

Przed kilku dniami mieliśmy niezwykły widok 
w Bukareście, to jes t wyścigi koune. Organizato­
rowi tej zabawy panu ajentowi angielskiemu, 
dopom agał czynnie M ashar-pasza (sir Lackman), 
członek źokiej-klubu. Dwie klacze rasowe arab­
skie, jedna należąca do kapitana wołoskiego pana 
Karaiamby, druga do M ashar-paszy , wygrały 
dwie pierwsze nagrody. Kilku oficerów tureckich 
ścigało się bez powodzenia, austrjaccy oficerowie 
nie w dawali się w te koune zawody. Pocztyljoni 
wołoscy ścigali tię bryczkami i rzecz dziwna do­
piero w trzecim obiegu jeden z nich miał parę koł 
połam anych ale żadnego przypadku z ludźmi nie 
było, dzięki zręczności pocztyljonów wołoskich 
którym  rzadko się zdarzy wywrócić. Zabawie tej 
brakow ało tylko nieco chłodu i cienia. Przez trzy 
godziny słońce równikowe oblewało nas nieli- 
tościwie swemi prostopadłem i promieniami, na ró­
wninie gładkiej i bez granic.

Mówią, że pan Rosetti, były prefekt policji, mia­
now any delegowanym wołoskim do komisji euro­
pejskiej naddunajsldej, został odw ołany z tej po­
sady za rozkazem Fuad-paszy, ministra spraw  za­
granicznych w Konstantynopolu. Ten w ybór nie- 
podobał się Turcji. (Ind. Belge).

— P ryw atny  list z Jass zamieszczony w Preus. 
Corresp. donosi pod dniem 27 września co nastę­
puje:

Dziś rozstrzelani tu zostali dwaj żołnierze z au- 
strjackiego pułku huzarów  hrabiego Schlick. Na­
padli oni i zrabowali wspólnie z trzema innemi 
jeszcze huzarami, dom wiejski odosobniony na 
drodze niedaleko od Jass. Znaczna summa pie­
niędzy którą w tym rabunku zdobyli i zbyt roz­
rzutnie wydawali, obudziła podejrzenie i dopro­
wadziła do wykrycia tego czynu. Trzej wspólnicy 
przestępstw a tego zostali na 10 lat więzienia ska­
zani. (Pr. <S7. Anz.)

W Ł O C H Y .
 Czytamy w Independance Belge z dnia 10go

października:
Pogłoski w duchu pokoju utrzym ują się a na­

wet potwierdzają. W szelkie obawy już są prawie 
zupełnie rozproszone. Rząd francuzki czuły jak  
się zdaje na przedstawienie rządu austrjackiego, 
który stara się niedozwalać mu związać się zbyt 
ściśle względem Anglji, pokazuje się coraz skłon- 
niejszym do zgody.

Z drugiej strony potwierdzają, odnosząc nawet 
datę tego faktu do dawniejszej epoki, ze król 
neapolitański przesłał Cesarzowi Napoleonowi i 
królowej W iktorji listy własnoręczne, w których  
dopomina się o praw o w ysłania swego reprezen­
tanta na kongres paryzki, dla roztrząsania na nim 
kwestji reform sądowych i amnestji w swojem 
państwie.

Mówią zatem, że dem onstracja m orska o której 
tylokrotnie mówiono, została zupełnie zaniechaną, 
ale nie bez żywych przedstawień czynionych w za­
jemnie przez gabinety Londynu i Paryża. N atu­
ralnie Anglja bardzo niechętnie zapewnie zrzekła 
się swojego w tym względzie postanowienia.

T ak  więc spraw a neapolitańska może być p ra­
wie uważana za zupełnie załatwioną, to je s t nie 
żeby w kwestji tej nie pozostało już nic do powie­
dzenia, ale faza wojenna której się tak obawiano, 
ustąpiła zupełnie miejsca fazie dyplomatycznej.

(Independance Belge).
— Potw ierdza się wieść, że rząd sardyński u- 

zbraja fregaty parow e Carlo Alberto i Governolo 
a fregata żaglowa Euridice w ypłynęła z portu  ge­
nueńskiego. Statki te mają składać llotyllę hono­
row ą pod Nizzą, przez czas pobytu  tamże N a j j a ­

ś n i e j s z e j  C e s a r z o w e j  Rossyjskiej wdowy. F lo ta 
sardyńska ma być w stanie bardzo lichym; nie­
które statki wojenne używane były podczas woj­
ny wschodniej wyłącznie do transportów  i bardzo 
mają być nadwerężone. W  Anglji także budują dla 
ISardynji parę wojennych okrętów.

— Oestr. Z tg  zamieszcza następujący list z N ea­
polu z 29 z. m.: »W czoraj przybył tu  z M olsetta
fmp. hr. Martini, c. k. austrjacki poseł przy dw o­
rze Obojga Sycylji i natychm iast naradzał się 
z prezesem rady  ministrów, a potem z ministrem 
spraw  zagranicznych panem Caraffa. N astępnie u- 
dał się do posła francuzkiego pana Brenier. Mó­
wiono już  25go, źe ten ostatni wręczył już ultim a­
tum, o którem tyle wspominano, lecz w sferach 
dobrze rzeczy świadomych, pow ątpiew ają o tern. 
Tymczasem dyrektorow ie w ministerjach wojny 
i m arynarki pułkow nik Picenna i jenerał Bracco, 
zarządzają co potrzeba do obrony, a hr. Aquila 
objął naczelną komendę nad wszystkiemi tw ier­
dzami. Zdaje się, iż spraw a bierze pomyślniejszy 
obrót. Fmp. hr. M artini wręczył królowi własno­
ręczne pismo Jego Ces. Kr. Ap. Mości i dziś za­
pewne będzie miał posłuchanie uroczyste. Z ust 
do u st obiega tu  radosna pogłoska, iż K ról Imci 
miał własnoręczne do Cesarza Napoleona i k ró ­
lowej W iktorji napisać listy, oświadczając, iż go ­
tów  je s t umyślnego posłańca (naznaczają nim księ­
cia Petru lla, nateraz posła w W iedniu) zesłać na 
kongres do Paryża. Książe oznajmiłby urzędo- 
wnie nietylko wydane dotychczas dekreta amne­
stji, ale i projekta do now ych praw  organicznych 
w królestw ie Obojga Sycylji. Koncesję król zro­
bić gotów .« (Czas).__

^PR Z E SIŁ E JflE  Jtt«IETA B*E
W E  F R A N C J I .

Przesilenie finansowe i pieniężne, które o b e ­
cnie w całej Europie, a mianowicie we Francji 
wywiera swój wpływ na handel i przemysł, 
stanowi przedmiot następującego artykułu pana 
Fabas i  ,,1’Industrie, Journal des chemins de 
fer,li który dla ważności jego całkowicie u-
mieszćzarny:

M ówiliśmy przed niejakim czasem o kłopocie, 
w jakim znajduje się Europa. K łopot ten obecnie 
doszedł prawie do stanu przesilenia. I dla czego? 
N ajprzód, ponieważ ten rok, jak  to mówiliśmy już 
przed kilku miesiącami, je s t rokiem powszechnej 
likwidacji, likwidacji wojny, złych zbiorów i tylu 
przedsięwzięć i dzieł, których m aterjalne owoce 
nie w ynagradzają jeszcze w ydanych na nie kapi­
tałów . Czyż taka likwidacja m ogła się odbyć bez 
przesilenia, bez innych zakłóceń, prócz mniej lub 
więcej dotkliwego zniżenia w kursach rozm aitych 
papierów, a szczególnie renty, k tóra jes t przecią­
żona pożyczkami jeszcze niezupełnie wypłacónemi 
i uklasyfikowanemi. Spodziewaliśmy się tego, wi­
dząc stopniowe zniżanie sięreportów  od renty 3°/o 
objawiające opróżnienie targu. Ale zaledwie złe 
zaczęło się leczyć z tej strony, objawiło się zaraz 
z drugiej, najprzód przez zmniejszenie dochodów  
na kolejach, potem przez bankructw a w L ondy­
nie i zachwianie przez to kredytu; nakoniec przez 
kłopoty finansowe w Niemczech, przez podw yż­
szenie stopy eskonta w  W iedniu, Lipsku, F rank­
furcie i Berlinie; nakoniec przez podobnyż środek, 
do jakiego Bank francuzki widział się zmuszonym 
i k tóry  Bank angielski przedsięwziął także.

Należy na zimno przypatrzyć się temu położe­
niu, zdać sobie z niego rachunek, bez żadnej prze­
sady pojąć jego przyczyny i poszukać na nie le­
karstw a.

Dzienniki donoszą jako o ważnym bardzo sym ­
ptomie, o redukcji dochodów niestałych i zmniej­
szeniu zapasów papierów  w B anku i zdają się u- 
patryw ać w tem dow ód przesilenia, k tóre rozcią­
ga się aż do handlu  i przem ysłu rękodzielniczego. 
Jest to według nas przypisyw anie zbyt wielkiej w a­
żności tej różnicy w cyfrach, k tóra zresztą nie je s t 
wcale znaczną. Dzięki niebu, pod tym  względem 
złe nie je s t jeszcze tak  wielkie. R uch tranzakcji i

jracy doznał może niejakiego zwolnienia, ale w o-
becnyin stanie rzeczy nie ma żadnego podobień­
stw a z przesileniem handlowem, jak ie  naprzykład 
miało miejsce w 1847 roku. W  owej epoce był 
nadm iar produkcji i nieporządne ożywienie w  nie­
których  materjach; zawiehrzenia finansowe, sp ra­
wione przez nieograniczone ażjoterstwo w r. 1846, 
zawikłało jeszcze bardziej to położenie. Skutki 
nieurodzaju pogorszone jeszcze przez nieoględnośc 
rządów, doprow adziły do ostateczności te kło­
poty-., . ....................

Dziś wszyscy pow tarzają, że jeśli jestesm y 
w kłopocie, w długach, wyniszczeni z pieniędzy, 
to dla tego że rozpoczęliśmy zanadto przedsię­
wzięć, zanadto budowaliśm y od kilku lat. Jest 
dość praw dy w tem ogólnem wyrażeniu, ale jak  
wiele i pod jakim  względem, to trzebaby wiedzieć 
dokładnie.

Bezwątpienia te wszystkie koleje żelazne, te 
wszystkie roboty  publicznego użytku, które u do­
skonalając organizację socjalną i m aterjalną na­
szego kraju, przygotow ały na przyszłość niezmier­
ny w zrost bogactw a i pomyślności, kosztują nas 
więcej niż nam dotąd przyniosły.Z setnych miljonow 
które na nie zostały użyte, część w siąkła W  ma- 
terjały  budow y, druga część poszła w ręce robo­
tników i nie w róciła jeszcze w całości do rezer­
w uaru wszelkich kanałów cyrkulizacji finansowej. 
Z tąd niejakie zmniejszenie naszych sił rozporzą- 
dzalnych. T en sam fakt byłby dostatecznym do 
spraw ienia niejakiego kłopotu. A cóż dopiero po 
nieprzestannej i niewynagrodzonej niczem stracie 
miljcirda i więcej, k tóry  pochłonęła wojna i niepo­
myślne zbiory? D opływ  złota z Kalifornji dopo­
mógł nam do zniesienia tej straty  sił bez zupełne­
go osłabnięcia, ale ich nam nie zwrócił, z w yjąt­
kiem niewielkich korzyści, odniesionych przez a- 
w anturników  francuzkich w y ra jach  złotodajnych. 
Nakoniec nie można zaprzeczać, źe w ostatnich 
czasach przedsięwzięcia i robo ty  poczynione za­
granicą, w siąknęły niemałą część naszych kapita­
łów, przytrzym ując także i rozrzedzając tamtejsze 
kapitały, k tóre tym  sposobem nie przychodzą już 
na nasze targi.

Jeśli od pryw atnych finansów przejdziemy do 
publicznych, spotykam y pożyczki, z których pozo­
staje dotyciiczas do 200 miljonów do wypłacenia, 
i dług bieżący, k tó ry  trzeba odnowić przy term i­
nie bonów skarbow ych i k tóry  bardzo rozsądnem  
byłoby umorzyć w części, za pomocą nowego u- 
tworzenia rent. To praw da, źe to utworzenie ren­
ty  miałoby mniej niedogodności w tych okolicz­
nościach, niź w każdych innych, ponieważ w raca­
jące w cyrkulację pieniądze bonów skarbow ych 
zastąpionych w ten sposób, dostarczyłyby rów no­
ważnik kapitałów  któreby pochłonięto; wynikłoby 
z tego jednak  chwilowe zakłócenie, niekorzystne 
dla papierów publicznych.

Nie dość na tem. Są jeszcze pewne zaciągnięte 
zobowiązania. Z kapitału w akcjach wielkich 
przedsięwzięć przem ysłowych, pozostaje jeszcze 
znaczna część do zrealizowania, a te w ypłaty są 
nieodbicie potrzebne do wykończenia robót, które 
nie mogą być przerwane przez wzgląd na interes 
publiczny i ludzkość. Potrzeba nawet będzie no­
wych jeszcze źródeł, a w braku pożyczek obowią­
zujących, któreby może nie były w tej chwili sto- 
sownemi, tow arzystw a kolei żelaznych będą może 
musiały użyć na ten cel swoich czystych zysków 
z exploatacji. T ak  uczyniło bardzo słusznie w 1855 
tow arzystw o lyońskie, tym  sposobem zatem, mo­
że nie będzie żadnych dywidend za rok bieżący, 
jeśli polepszony stan 1856 r. nie dozwoli w ypu­
ścić obligacji.

To wszystko jest praw dą i musi sprawiać pe­
wien kłopot, z którego nie można inaczej się w y­
dobyć ja k  tylko przez wielką oszczędności podw o­
jenie roboty  przynoszącej korzyść. Może ztąd w y­
niknąć potrzeba wyższego procentu za kapitały, 
których pewno będzie potrzeba i które trzeba w y­
wabić z ich kryjówek, albo odwrócić od ich tera­
źniejszego użycia. Papiery  spadać będą, stopa e- 
skonta pozostanie drogą; zgoda na to; ale te przy­
czyny nie śą same z siebie dostatecznemi do spo­
wodowania tego co nazywam y właściwein przesi­
leniem.

Jedna tylko rzecz mogłaby to położenie uczynić 
niebezpieczne,m; to je s t jeśliby uczucie publiczne 
zatrwożyło się, jeśliby imaginacje uległy zbytnie 
temu wrażeniu, jeśliby  ufność zginęła, a z ufno­
ścią kredy t daleko potężniejszy niź samo złoto. 
K redyt, k tó ry  nie jes t bogactwem, ale k tóry  po łą­
czony z pracą, dostatecznym  je s t do utworzenia 
bogactwa. W  finansach, tak  jak  w każdej innej



izeczy, złe moralne je s t  zawsze gorszein od  mate- 
r jalnego. P rzypom nijm y sobie ro k  1848, w k tó rym  
życie ekonomiczne było źe tak powiem y spa ra l iżo ­
w ane, k iedy  tymczasem kap ita ły  grom adząc  się, 
fo rm ow ały  te ogromne rezerwy, k tó re  ujrzeliśmy 
odkryw ające  się w kilka la t  później.

Oto niebezpieczeństwo, przeciw k tó rem u p o ­
w inniśm y mieć się na  baczności i działać na jener­
giczniej. Nie dozw ólm y z’eby słabość doszła  do 
mózgu.

Co do sym ptom ów  stanow czych, m aterja lnyck, 
czy one są  bardzo  groźne? czy nie m a żadnego 
skutecznego ś ro d k a  na ich zwalczenie?

Jeden  b łąd  naszego system u monetarnego, s ta ­
w ia nas niekorzystnie względem innych  n a ro d o w  
w  wymianie złota na  srebro. Bezwątpienia, źle to 
j e s t  że zaraz po odk ryc iu  kopalni złota w  K alifor-  
nji i Australji, F ranc ja  nie dem onetyzow ała  złota 
tak, j a k  to uczyniła Hollancłja i Belgja. P rz y n a j ­
mniej należało usunąć  z sztuk z ło tych  cyfrę  20 
franków , k tó ra  im nadaje  w arto ść  stałą, a łe  czyż 
nie ma sposobu  zaradzenia temu, czy to zmniejsza­
j ą c  w ew nętrzną  w artość  m onety  srebrnej,  czy też 
niszcząc sztuki pięcio-frankowe i zos taw ując  ty lko 
jedno-frankow e  i drobniejsze, co j a k  nam się zdaje, 
u tru d n ia ło b y  znacznie exportację.

Złoto i srebro, drogie kruszce, w ynoszą  się, za ­
p as  gotowizny w B anku  j a k  mówią zmniejszył się 
od  przeszłego ro k u  o 60 miljonów. Je d e n  z n a ­
szych  kolegów m ówiąc o tym fakcie, uw aża  go j a ­
ko fenomen tajemniczy, k tórego  źródło  zupełnie 
je s t  nieznane. Tym czasem  po p ro s tu  je s t  to w ynik  
ku p n a  zboża i su row ego jedw abiu , przytem  ban­
ki zagraniczne p rzedaw szy  pap ie ry  na giełdzie pa- 
ryzkiej, wzięte za nie bilety w ym ieniają  na brzę­
czącą monetę. Jakko lw iekbądź , fak t  ten nie u- 
lega zaprzeczeniu i o d  tak  d aw n a  kupu jąc  z pre- 
mjami srebro, k tó re  od  siebie w yda je  bez żadne­
go ażjo, B ank  widzi się zagrożonym  ŵ  swoich 
zapasach, po trzebnych  do w y p ła t  bezpośrednich. 
Przeciw  temu niebezpieczeństwu je s t  jeden  czy­
s ty  środek, to je s t  ku rs  p rzym usow y  biletów. 
Mieliśmy tego najpom yślniejszą p ró b ę  w  1848 
ro k u .

Mówiono o przy jm ow aniu  biletów ty c h  na ró ­
w ni z gotowizną w  kassacli rządow ych . Ale b y ł ­
b y  to  ty lko  półśrodek, k tó ry b y  nic nie osiągnął, 
i k tó ry b y  trzeba  następnie dokom pletow ać. Z k u r ­
sem przym usow ym  idzie zaraz ła tw e  powiększenie 
m onety  fiducjarnej, bez względu na zapas m etalo­
w y  w Banku, bo rzeczywistą  rękojmią jego  z o b o ­
wiązania, je s t  jego  kapita ł i zapas papierów.

Może razem z w prow adzeniem  przym usow ego 
kursu , po trzebaby  podw oić  kapita ł legalny B anku. 
O d  tego to, w ed ług  naszego zdan ia  należało za­
cząć, j a k  tego nie jedn o k ro tn ie  żądaliśmy. Zw y- 
cięzki p rzyk ład  wielu zak ładów  k red y tow ych ,  o- 
k a z a ł  j a k b y  ła tw e by ło  w ykonanie  tego środka , i 
zaraz w tedy  b y łoby  m ożna bez w ystąpienia  z t r a ­
dycji powiększyć o dwieście lub  trzy s ta  miljonów 
ilość monety  nominalnej.

P o d o b n y  posiłek kap ita łów  p rzy b y w a jący  na  
nasz ta rg  na  wiosnę b. r., uw oln ił  by z k lo p c tó w  
naszą  sytuację i n ada ł  inny kierunek faktom. Z re ­
sztą, złe zawsze się na  coś p rzyda, jeśli  bez p o p ę ­
d u  konieczności p rzys tąp im y do ś ro d k ó w  r a d y ­
ka lnych , k tóre  pow iększając wypuszczenie m one­
t y  nominalnej, w y p ro w ad z i ły b y  nas zwycięzko 
z teo-o rodzaju  przesilenia, w jakiem  się znajdujemy 
i po'stawily od razu  F ranc ję  w całych  jej siłach. 
U m ysły  w ybornie  są  do tego p izygo tow ane , w szę­
dzie czują potrzebę jak iegoś  wielkiego ś ro d k a  d o ­
b r a  publicznego, a doświadczenie 1848 ro k u  nie 
pozostaw ia  żadnej obaw y co do rezultatu .

P o w ró t  cesarza, otw ierając  nowy pe r jó d d z ia ła l­
ności rządowej, pozwmla nain spodziewać się bli­
skiego rozw iązania  kwestji , k to ią sm y  podnieśli, 
j a k  i innych  tyczących  się d r e n a ż u , k red y tu  
rolniczego i uorganizow ania  sieci kolei żelaznych.

Hi. lutbas.

P o d a je m y  poniżej opis P oznan ia  i j e g o  c iek a­
wości ze s ta n o w isk a  g e rm a ń sk ie g o  u ło ż o n y  i 
w Szlązkiej Gazecie u m ieszczony , z okoliczności 
n adchodzące j  chwili p o łączen ia  W roc ław ia  i 1 o- 
zn an ia  ko le ją  żelazną.

P oznań  7 P aździern ika . M am y tu pięć hoteli 
pierwszego rzędu. Hotel d rezdeńsk i Moliusa, Holci 
baw arski P rzybylskiego, (oba na ulicy W ilhehna), 
Hotel rzy m sk i  Busclia  i Hotel północny  I  iotro- 
wskiego, (oba na placu Wilhelma), nakoniec B a ­
za r  położony przy u l i c a c h  W ilh e lm a  i Nowej; H o ­
tele drugiego rzędu są B erliń sk i (ulica Wilhelma),

Paryz/ci i pod  Czarnym  orłem  (ulica wielka g a r ­
barska), Z ip lew sk i (na p lacu Sapiehy) i t. d. Co 
w Poznaniu  godne je s t  widzenia? N ajp rzód  w spa­
niale fortyfikacje k tóre  oficerowie cudzoziemscy 
uznają wzorowemi arcy-dziełami budow y. Z każ­
dej wieży cytadeli W in ia ry  do zwidzenia której 
potrzeba  mieć specjalne pozwolenie, można mieć 
najpiękniejszy w idok  na cale miasto z fortyfika­
cjami. Dalej zalecamy przechadzkę na Berdychow- 
sk ie j tamie aż do tw ierdzy  Sgo Rocha. 1  o miej­
sce łącznie z tak zw aną  inałachow ską wieżą, p a ­
miętne wylewem W a r ty  i kilkakrotnem niebezpie­
czeństwem tysiącznych rodzin na przedmieściu 
W ahszew ie, Zagorze i Szrodka. Godnym  widzenia 
je s t  kościół ka tedra lny  zb u d o w an y  w francuzkiin 
sty lu  Renaissance, k tórego  wielki ołtarz, o rgany  
i w spaniale  kaplice przy  pożarze w listopadzie 
1853 roku  zostały  ocalone, a zniszczone przez o- 
gień m alowidła  na ścianach naw y  w sty lu  w ło ­
skim zręcznie i szczęśliwie odres tau row ane  zostały. 
Z na jdująca  się w tym  kościele kaplica królewska, 
z freskami, mozajkami i kruszuzowemi posągami 
w ładców  polskich Mieczysława Igo i Bolesław a fgo, 
ma europejską  sławę. W  niej spoczyw ają  także 
zwłoki tych  m onarchów  którzy  niegdyś w pro w a­
dzili do Polsk i i u trwalili  w niej religję chrześć- 
jań sk ą .  G odnym  widzenia także je s t  d aw n y  k o ­
ściół jezuito w, a obecnie miejska parafja lna św ią­
tynia z marmurowemi ozdobami, nad które w sp a ­
nialszych niewidzieliśmy w żadnym niemieckim 
ani rzymskim kościele. Z pomiędzy budow li pu­
blicznych zasługują  na uw agę  B ib 'jo teka  Raczyń­
skich, i zamek w k tórym  obecnie władze rzą­
dowe rezydują. N a  placach i wielkich ulicach Po­
znan ia ,  nie dostaje  pom ników  i innych  dzieł 
sztuki, ale zas ługu ją  na  wzmiankę dwie studnie, 
k tóre  lir. E d w a rd  Raczyński swoim kosztem 
w ,d w ó c h  ubog ich  w  w odę  cyrkułach  zbudow ać 
kazał, przez co stał się p raw dziw ym  dobroczyńcą  
miasta. J e d n ą  je s t  s tudn ia  Raczyńskiego, na k tó ­
rej znajduje  się od lane  z żelaza bardzo  podobne  
popiersie  sławnego W incen tego  Priszuica, z p o d ­
pisem: upiaiov pśv vtlwp  »nic lepszego n ad  w o d ę ;« 
a drugą , S tudn ia  E d w ard a ,  p rzy  klasztorze sióstr  
miłosierdzia w y try sk u jąca  w kamiennej grocie o- 
zdobionej pięknie wyrobionem  brązowem  w y o b ra ­
żeniem Najświętszej Panny . Tenże sam lir. E d ­
w a rd  R aczyński obdarzy ł  miasto gus tow nym  b u ­
dynkiem bibljoteki, w której znajduje  się przeszło 
20,000 tomów. Nakoniec jego  także u tw orem  
je s t  s ław na  kaplica k ró lew ska  w  kościele ka ted ra l­
nym. Jego dobroczynna  ręka  w sp iera ła  b iednych  
bez różnicy religji i narodow ości. T e n  szlachetny 
mąż by łby  wszędzie znalazł w ielostronnie zas łu ­
żoną wdzięczność. Ale przy tutejszej niewdzięcz­
ności, p rześ ladow ała  go zawiść i niechęć wielu 
w spółczesnych , tak  dalece, że szlachetny h rab ia  
oddalił  się na sam otną  w yspę p o d  Santom yślem  
i tam  w  ro k u  1846 w  najcięższej melancholji  
umarł.

Jak o  go d n ą  widzenia  osobliwość w P oznan iu ,
możemy jeszcze wymienić zbudow aną  w daw nych  
polsk ich  czasach ciemną bramę, k tó ra  od  nowego 
ry n k u  na ulicę B ram sk ą  prow adzi i s tanow i n a  14 
łokci długi ciemny tunel, k tó ry  z pow o d u  niskie­
go sklepienia od  s t ro n y  nowego rynku , ledwie się 
postrzedz daje i z t rudnośc ią  ty lko p rzebyw auy  
być może przez jezdnych  i powozy. Z tą  ciemną 
b ram ą  łączy się wspomnienie o N apoleonie  lym . 
K iedy  tenże w  zimie z 1806 na 1807, kilka dni za­
trzym ał się w Poznaniu  i we w spom nionym  p o ­
wyżej zam ku mieszkał, odwidził także  kościół k a ­
ted ra lny . W y je c h a ł  konno i chciał u dać  się w p ro s t  
na ulicę w odną, a z tej na garbarską . N ies łycha­
ny tłum ludu, szpaleram i ustaw iony, oczekiwał 
tam  n a  Cesarza. W y je c h a w sz y  z b ram y  zam ko­
wej, Cesarz z jed n y m  adjutantem  skręcił nagle  na 
now y  ry n ek  i przez ciemną bram ę na p lac  B e rn a r ­
dyński, dosta ł  się na p ra w y  brzeg W a r ty  i po 
trzech kw ad ran sach  nieobecności, p rzyby ł do k a ­
tedry . Orszak ja d ą c y  zdaleka  za Cesarzem, nie 
postrzegł ciemnej b ram y  i skręcił na  ulicę w odną , 
gdzie spodziew ał sięznależć Cesarza; do jechaw szy  
aż do ka tedry  i nie znalazłszy go, ci panowie s ą ­
dzili że N apoleon  w p a d ł  gdzie w zasadzkę i zo ­
sta ł przy trzym any. Nikt o nim nic powiedzieć nie 
umiał, bo całe miasto zgromadziło się na drodze  
k tó rą  miał przejeżdżać, a na  u licach któremi się 
udał, nie było  ani żywej duszy. U derzono  jene- 
rał-marsz, przeszukano w szystkie  dom y na no ­
w ym  rynku , aż nareszcie odgłos  dzw onów  kate­
d ry  ogłosił, źe Cesarz ju ż  tam  przybył.

(Schlesische Zeitung).

W Y J Ą T E K  Z  P O W I E Ś C I  

F  A 12 I  O Ii A ,
napisanej przez kardynała tliseinau a,

( C i ą g  d a l s z y ) .
( P a t r z  N e r  K r o n i k i  1 8 4 )

—  N o,— rzekł P ro lt lus— najlepszy z tego w szy­
stkiego rezultat, że będziemy mieli niedługo ther-  
m y ukończone, a z tego p o w o d u  świetne uroczy­
stości, bo w szak p ra w d a  Fulw iuszu, że sam boski 
Dyoklec jan  ma być obecny przy ich poświęceniu?

—  T o  rzecz zupełnie pewna; a jakże  w spaniałe  
m ają b yć  te uczty, jak ie  g ry  świetne, ale nie po­
trzebujem y czekać tak  długo, ju ż  bowiem w innym 
celu rozkazano  sprow adzić  z Numidji przed zimą 
jeszcze znaczny zapas pan te r  i lwów.

T u  przerw ał mowę, zw raca jąc  się do swego s ą ­
siada z uprze jm ym  uśmiechem:

—  T a k  waleczny wojak, j a k  ty  Sebastjanie, m u­
si ze szczególną przyjem nością  p rz y p a try w a ć  się 
szlachetnym w idokom  amfiteatru, mianowicie kie­
d y  zapasy  te odb y w ają  się z nieprzyjaciółmi n a ­
szych w spania łych  cesarzów i republiki. (4)

Oficer uniósł się na swojem siedzeniu i rzucając 
na  mówiącego spojrzenie pełne surowej godności,  
rzekł:

—  Nie zasłużyłbym na  ten przydom ek od w a­
żnego, Fulw iuszu , jak im  mnie zaszczycasz, g d y ­
bym mógł z przyjemnością, a n aw e tz  zimną krw ią  
p rzy p a try w ać  się w alce (jeśli to  tak  można n a ­
zwać) słabej kobiety  lub  bezbronnego dziecka 
z dzikiem zwierzem, bo wszakże o tern chciałeś 
mówić, nazyw ając  te zapasy  szlachetnem w idow i­
skiem? O nie! go tów  jes tem  zawsze użyć  oręża 
przeciwko nieprzyjaciołom pańs tw a  i w ładców  
n a s z y c h , ale rów nie  chętnie użyłbym  go na  
lw ów  i lam partów , rzuca jących  się, naw et z roz­
kazu cesarza, na niewinną i bezbronną, ofiarę.

F u lw iusz  chciał odpowiedzieć, ale S eb as t jan  u- 
chwycił jego  rękę  silnie i dodał:

—  Pos łucha j  mię do końca. —  N ie  jes tem  pier­
wszym ani jed y n y m  ze sz lachetnych  Rzymian, k tó ­
rzy  takie mają  zdanie. P rzypom nij sobie s łow a 
Cycerona: »Igrzyska te są  wspaniałe  — m ówi on, 
ale jak ąż  przyjemność może mieć um ysł de lika tny  
w  p rzy p a try w an iu  się. j a k  w ą t ły  człowiek poszar­
pany  zostaje przez dzikie zwierzęta, lub  j a k  szla­
chetne zwierze przeszyte je s t  wielokrotnie p o ­
ciskam i.« ( 5) W szak mogę nie w stydzić  się, że po­
dzielam opinję jednego  z najw iększych m ówców 
rzymskich?

—  T o  znaczy że nie możemy spodziew ać się 
ujrzyć cię w amfiteatrze?—  zapy ta ł  Fu lw iusz  z u- 
d aną  grzecznością, k tó ra  k ry ła  w idoczny zamiar 
szyderstw a.

  Jeśli mię tam k iedy  zobaczysz —  o d p o w ie ­
dział w ojow nik  —  możesz być  pew nym , że będę 
raczej ze s t ro n y  ofiar bezbronnych , niż ze s t ro n y  
zwierząt, krwi ich spragnionych.

— Sebastjan  dobrze  mówi! —  krzyknęła  F a -  
biola, k laskając  w  ręce —  i zakończam rozm o­
wę mojemi poklaskami. I le  razy  ty lko  m ówi Se­
bastjan, zawsze s łow a jego  w y raża ją  najsz lache­
tniejsze i najwznioślejsze uczucia.

Fu lw iusz  p rzygryzł u s ta  nic nie odpow iedz iaw ­
szy; a ponieważ wieczerza b y ła  juz  skończona, 
w szyscy  w sta li  i rozeszli się,

V II.
Bogaty i ubogi.

Fabiusz  s łucha ł  z roztargnieniem ostatniej czę­
ści rozm ow y, myśli jego  b y ły  gdzieindziej, rozw a­
żał s łow a które  mu pow iedziała  Agnieszka przed 
wieczerzą:

  J a k  zręczną b y ła  ta  dziewica w  zachow an iu
tajemnicy! Któż to je s t  tym  szczęśliwym, który 
pozyskał jej serce? ,

W ie le  iinion przychodziło  mu do głowy, ale ża ­
dne, zdaniem jego  nie usprawiedliwiało ta  i ży w e­
go zajęcia; te bogate  da ry  mianowicie, i te n ie­
zmiernej w artośc i klejnoty, budzi y  jego  c ieka­
wość; nie znał żadnego młodzieńca w Rzymie, k tó ­
r y b y  takow e posiadał,  a potem ezyz nie o d w ie ­
dzał codziennie najznaczniejszych sk lepów  miasta 
i czy i  m ógłby  nie wiedzieć o tak  nadzw yczajnych  
obsta lunkach , g dyby  je  gdzie uczyniono.

Raptem  błysła w um yśle  jeg o  m y śl  szczególna:
  Fulwiusz ty lko  je d e n  —  rzekł do siebie —

(4) lie s  p u b l ic a ,  ( I t zecz p o s p o l i t a )  t ak  n a z y w a n o  p a ń s t w o  
n a w e t  p o d  c e s a r z e m .

(5) Ma g n i f i c ae  n e m o  n e g a t ;  s e d  q u a e  p o t e s t  e s s e  h o  mini  p o l i t o  
d e l e c t a t i o  q t i u m  a u t  h o m o  i m b e c i l l u s  a v a l e n t i s s i m a  b e s t i a  
l a c n i e t u r  a u t  p r a e c l a r a  b o s t i a  v e o a b u l o  t r a n s v e r b e r a t u r ?  

(Ep.  a d  f a m.  l i b e r  VII E p .  I.)



k tó r y  codziennie  n o w e  z z a g ra n ic y  s p r o w a d z a n e  | n iać  j e g o  ś w ię tą  w olę ;  ró w n ie  nie p rz y s to i  mi j e ś ć  
p o k a z u je -b ry la n ty ,  m ó g ł  o f ia row ać  tak ie  d a ry .  1 p o t r a w  b o g ac zó w ,  j a k  p r a g n ą ć  icli s t ro ju ,  d o p ó k i

W t e d y  p rz y p o m n ia ł  sob ie  sp o jrzen ia ,  j a k i e  te n  
p ię k n y  cudzoziem iec  r z u c a ł  n a  s io s trzen icę  je g o ,  
sp o j r z e n ia  tc lm ące  szczegó lnym  zapałem .

—  T a k ,  to on, nie m a  w ą tp l iw o śc i ,  k o c h a  się 
w  A gnieszce  -—■ m ó w ił  d o  s iebie — a ze ona,  z d a ­
j e  się  nie u w a ż a ć  ty c h  uw ie lb ień ,  j a k ic h  j e s t  p r z e d ­
m io tem , to  za p e w n e  z jej s t r o n y  z ręczna  s r a  w a -  
b n o śc i  kobiecej.

_ K ie d y  raz  u g r u n to w a ł  się ju ż  w  tern p r z e k o n a ­
n iu ,  l a b i u s z  p o s ta n o w i ł  d o p o m a g a ć  ich w z a je ­
m n y m  życzeniom , i c ieszy ł  się, że zadz iw i F a b io lę  
s w o ją  p rzen ik liw ośc ią .

A le  m u s im y  op u śc ić  te  z n a k o m ite  o s o b y  nasze j  
pow ieśc i ,  a b y  się p r z y p a t r z y ć  w y p a d k o m  niższej 
sfe ry ,  i w  ty m  celu  p ó jd z iem y  za  S y rą ,  p o  j e j  o- 
de jśc iu  z p o k o jó w  sw ej pani.

S k o ro  s ta n ę ła  p rz e d  E u f r o z y n ą  z r ę k ą  z ra n io n ą ,  
p o c z c iw a  s ta r a  raa inka  o b u rz y ła  się n a  o k ru c ie ń ­
s tw o  tego, k tó r y  z a d a ł  tę r a n ę  b iedne j n iew oln icy ,  
u ż a la ła  się  n a d  nią , a le k ie d y  je j  p o w ie d z ia n o  że 
to  u cz y n i ła  F a b io la ,  u c z u c ia  je j  n a ty c h m ia s t  po  
dzieli ły  się  n a  gn ie w  przec iw  czynow i,  i n a  u s z a ­
n o w a n ie  d la  tej, k tó r a  go  pope łn iła .

—  B ie d n e  s tw o rze n ie  z ciebie —  rz e k ła  m y ją c  
i o p a t r u j ą c  r ę k ę  —  to  stras^ i ia  ra n a ,  czemżeś ty  
z a s łu ż y ła  n a  to? m usisz  b a rd z o  cierpieć? a le  j a k ż e  
za raze m  m u s ia ła ś  b y ć  w inną ,  k ie d y  o n a  cię t a k  u- 
k a ra ła ;  w sza k że  to  r a n a  j a k b y  o d  dzik iego  zw ie ­
rza ,  a przecież z a d a ła  ci j ą  n a js ło d sz a ,  n a j le p s z a  
z pań! N ap ij  się te g o  k o rd z ia łu ,  on cię orzeźwi, u -  
t r a t a  k rw i  ta k  w ie lka ,  m u s ia ła  cię w y c z e rp a ć ;  ale 
zaw sze  p o w ia d a m ,  że e h y b a ś  j ą  d o  os ta tecznośc i  
d o p ro w a d z i ła ,  k ie d y  cię ta k  u d e rz y ć  m ogła?

—  O n iezaw odnie ,  —  rze k ła  z u śm iec h em  S y r a  
j a  to  je s te m  is to tn ie  p r z y c z y n ą  w szy s tk ieg o ,  nie 
p o w in n a m  b y ła  r o z u m o w a ć  z m o ją  p an ią .

—  R o z u m o w a ć  z n ią !  o s p ra w ie d l iw e  nieba! 
czyż s ły szan o  k iedy , a b y  n ie w o ln ica  śm ia ła  r o z u ­
m o w a ć  z p a n ią  sw o ją ,  a  je szc ze  z p a n ią  ta k  u cz o ­
n ą  j a k  nasza?  w sza k że  to  sarn K a lp u r n iu s z  nie 
ś m ia łb y  się z n ią  mierzyć! T e raz ,  to  j u ż  rozum iem  
d la  czego się  ta k  un io s ła . . .  d la  czego się ta k  w z r u ­
szy ła ,  iż n a w e t  nie sp o s t rz e g ła  że cię ran i .  A le 
t r z e b a  to  u k ry ć ,  m oje  dziecko, n ie ch  inni nie w ie ­
d z ą  że ty  b y ła ś  ta k  z u c h w a ła ;  czy  n ie  m asz  ja k ie j  
s z a r fy  a lb o  szalu ,  k t ó r y b y ś m y  m ogli  ok ręc ić  ko ło  
ręk i ,  j a k b y  n a  ozdobę ,  inne  n iew oln ice  m a ją t a k i c h  
g a łg a n k ó w  d o s ta tk ie m ,  k tó r e  d o s ta ją  lu b  k u p u ją ,  
a le  t y  S y ro  za w sze  o b o ję tn ą  n a  to  b y ła ś ;  z o b a ­
czm y je d n a k .

I  po sz ła  d o  sy p ia ln i  n iew oln ic ,  b ę d ą c e j  p o d  je j  
d ozorem , o tw o r z y ła  p u d e ł k o  czyli sk rzy n e cz k ę  S y -  ' j  
r y  (capsa), i po  d ług iem  sz u k an iu ,  zna laz ła  n a k o -  j ~ 
n i e c w g ł ę b i  c z w o ro g ra n ia s tą  ch u s te c z k ę  z m aterji ,  I 
b o g a to  h a f to w a n ą  złotem.

S y r a  za rum ien i ła  się, p ro s z ą c  E u f r o z y n y ,  a b y  
j ą  m o g ła  u w o ln ić  o d  noszen ia  rzeczy  t a k  św ie tnej ,  
te in ba rdz ie j ,  że to  b y ła  d r o g a  p a m ią tk a  z je j  p r z e ­
szłości,  k tó r ą  o d d a w n a  i z  t r u d e m  z a c h o w y w a ła ,  
ale E u f r o z y n a  p r a g n ą c  u k r y ć  b łą d  sw ej  pan i ,  b y ­
ła  n ieu b łag a n ą ;  b o g a ta  w ięc  z a w ią z k a  o to c z y ła  
s k r w a w io n ą  rękę .

P o  sk o ń c zo n e m  o p a trz en iu ,  S y r a  p o sz ła  d o  p o ­
k o ju  zw a n eg o  ro z m o w n ią ,  gdzie  w o ln o  b y ło  n ie-

s t ro ju ,  ciopol 
ty lk o  s ta rc z y  mi odz ieży  i p o ż y w ie n ia  ubog ich .  
C h ę tn ie  p o d z ie la m  tw o j  r o s ó ł  (pu lm en tum ) ,  bo  
w iem , że to  o t r z y m u ję  od  o s o b y  ró w n ie  ubog ie j  
j a k  j a  i d o s ta rc z a m  ci sp o so b n o ś c i  p e łn ien ia  d o ­
b reg o  u c z y n k u ,  m o g ę  zaw sze  pom im o  te g o  w y z n a ć  
p rz e d  B ogiem , że je s te m  j e g o  b ie d n ą  n ie w id o m ą.  
T e g o  uczuc ia  ju z b y m  nie m ia ła ,  u ż y w a ją c  p o t r a w  
w y s z u k a n y c h ,  w o lę  b y ć  u  d rzw i  z Ł az arze m ,  niżli 
u  s to łu  ze z ły m  bogaczem .

—• O ileż t y  j e s te ś  le p sz a  i ro z są d n ie js z a  o d e-  
m nie  Cecyljo! —  rz e k ła  S y r a —  d o b rz e  więc, d a m  
tę  p o t r a w ę  j e d n e j  z m o ic h  to w a rz y sz e k ,  a  ty m c z a ­
sem  m a sz  s w o ją  p o rc ję  zw ycza jną .

—  Dzięki,  dzięk i ci s io s tro ,  j a  t u  za czekam  n a  
ciebie.

I  p o b ie g ła  d o  j a d a ln i  n iew oln ic ,  s ta w ia ją c  s r e ­
b r n y  p ó łm isek  p rz e d  sweini to w a rz y sz k a m i ,  w ię ­
cej je szcze  z a zd ro śn e m i niż łakoinem i.  Ź e  j e d n a k  
p a n i  p r z y s y ła ła  n ie k ied y  i im ta k ie  p rzy sm a k i ,  nie 
zdz iw iło  ich  szczęście S y ry ;  ty lk o  t a  o s ta tn ia  t a k  
b y ła  zm ięszana ,  w s ty d z ą c  się b o g a te j  c h u s tec zk i  
n a  ręku ,  że lu b o  zupe łn ie  je j  z d ją ć  n ie  śm ia ła  d la  
E u f r o z y n y ,  z su n ę ła  j ą  p r a w ie  w  sw o je m  pom ięsza-  
niu . K ie d y  p o te m  bieg ła  p rzez  zew n ętrzn e  p o d w ó ­
rze  n a p o w r ó t  d o  sw oje j  m łode j p rzy ja c ió łk i  n ie w i­
dom ej,  s p o tk a ła  j e d n e g o  ze s z la c h e tn y c h  gośc i  o d  
sw ej  pan i.  Z d a w a ł  się s m u tn y  i ro z d ra ż n io n y ;  nie 
c h c ą c  j e d n a k  n ara z ić  się n a  n a p a ść ,  ja k ie j  częs to  
n iew o ln ice  b y w a ły  p rze d m io te m ,  S y r a  s ta n ę ła  p o d  
k o lu m n ą .  B y ł  to  F u lw iu s z —  m im o w o ln ie  sp o j r z y  
w  j e g o  s tro n ę ,  a w id o k  k tó r y  j ą  u d e rz y ł ,  b y ł  d la  
niej j a k b y  c iosem  p io ru n u . . . .  s e rce  zab iło  g w a ł t o ­
w nie,  d reszcz  p rze b ieg ł  p o  cz ło n k a ch ,  nog i c h w ia ­
ły  się, p o s ta ć  je j  ca ła  g o rą c z k o w e m  m io ta n a  b y ła  
w zruszen iem , a k ro p le  z im nego p o tu  w y s tą p i ły  n a  
czoło, r z e k łb y ś  p ta s z y n a  w  o b ec  w ęża,  k tó re g o  
nag le  zoczyła... .  O d ry w a ją c  j e d n a k  g w a ł te m  ręk ę  
o d  piers i ,  z ro b i ła  z n a k  k r z y ż a  n a  sobie, i n a t y c h ­
m ia s t  s t r a s z n y  u r o k  zn ikną ł ,  m ia ła  siłę s k r y ć  się 
lepiej,  w s u w a ją c  się zręcznie z a d r a p e i j ę ,  k tó r a  za­
m y k a ła  w ejście  n a  sc h o d y .  Z a le d w ie  z d ą ż y ła  to 
uczy  nić, k ie d y  j u ż  F u lw iu sz  s ta ł  n a  m ie jscu ,  k tó re  
opuśc iła ;  i on  b y ł  także  p r z e ra ż o n y  j a k im ś  w r a ­
żeniem, o d s k o c z y ł  n a w e t  g w a ł to w n ie ,  j a k b y  n a  
w id o k  p rzedm io tu ,  k tó r y  b u d z i ł  j e g o  podz iw ien ie  
i t rw o g ę  zarazem , d rża ł  ca ły  j a k  liść, a le z w y c ię ­
ża jąc  sw o je  w zruszenie ,  sp o jr z a ł  w o k o ło  w zrok iem  
n ie sp o k o jn y m  i pod e jrz l iw y m .. . .  B y ł  sam , ż a d n e  
o k o  lu d z k ie  n ie  p a t rz a ło  n a  n iego, w y ją w s z y  oko  
l e g o ,  k tó r y  choc iaż  n iew idz ia lny ,  w idz i  w s z y s tk o  
i cz y ta ł  w  tej chw il i  m yśl i  t łum n ie  c isnące  s ię  do  
ego p rz e w ro tn e g o  se rc a . , .._____________ [d. r. n.)

D a w n o  nie p a m ię ta m y  ta k  l icznego  z jaz d u  o b y ­
w ate li ,  z g r o m a d z o n y c h  z o k o l ic zn y c h  n a w e t  p o -  

zm ar łe in u  o s ta tn ie j  po s łu g i ,  
n ic h  sz la  l iczna  i źa ło -

w ia tó w  d la  oddania

w o ln ieom  w y ższego  r z ę d u  p r z y jm o w a ć  sw o ic h  z n a ­
jo m y c h ;  w  r ę k u  n io s ła  k o sz y k  n a k r y ty .

P r z y  w ejśc iu  p o w i ta ła  j ą  m ło d z iu tk a  d z iew cz y ­
n a  w  odzien iu  ubogiem , tc h n ą c ć m  je d n a k  p r z y z w o ­
i to ś c ią  i o c h ę d ó s tw e m ; p o w i ta n ie  j e j  t a k  b y ło  s e r ­
deczne  i szczere, t a k a  w e so ło ść  m a lo w a ła  się w  je j  
ry s a c h ,  iż n ik t  nie d o m y ś l i łb y  się, że to  miłe i s w o ­
b o d n e  s tw o rze n ie ,  b y ło  n iew idom e i o d  u ro d z e n ia  
nie w id z ia ło  św ia ta .

—  S iad a j ,  s iada j ,  k o c h a n a  C ecy l jo— rze k ła  S y ­
r a  to n e m  pe łn y m  tk l iw o śc i ,  p r o w a d z ą c  m ło d ą  n ie ­
w id o m ą  k u  sofie s to jące j  p r z y  m urze  —  ja  ci dziś 
p r z y n io s ła m  d o s k o n a le  j e d z e n ie ,  w s p a n ia ły  b ę ­
dziesz m ia ła  ob iad .

r-  J a k  to  S y r o ,  w sz a k ż e  on codz ień  j e s t  d o ­
s k o n a ły /

—  Ale dziś, p a n i  p r z y s ła ła m !  u m y ś ln ie  w y b o r ­
n ą  p o t r a w ę  z w ła s n e g o  je j  s to łu ,  i t ę  j a  w łaśn ie  
p rz y n io s ła m  d la  ciebie.

— J a k ż e  o n a  dob ra !  a  ty’ ta k ż e  j a k  d o b r ą  j e s te ś  
s ios tro ;  a le  czem uż nie j a d ł a ś  sam a, w s z a k ż e  to  d la  
c iebie n ie d la  m n ie  b y ło  przeznaczone?

—  B o  d a le k o  mi p rzy jem nie j  to b ie  o d d a ć ,  niz 
g d y b y m  sa m a  te g o  u ży ła .

—  Nie, k o c h a n a  S y ro ,  t a k  b y ć  nie p o w in n o .—  
B ó g  c h c ia ł  żebym  b y ła  u b o g ą  i p o w in n a m  w y p e ł -

ALEXANDER L E S Z C Z Y Ń S K I  f .

—  "W u p ły n io n y m  ty g o d n iu  p o w o ła ł  B ó g  p rze d  
M a je s ta t  sw ó j  ła sk i  i m iło s ie rdz ia ,  z iem skiego  
s łu g ę  sw ego ,  k tó r y  z a c n y m  i s p r a w ie d l iw y m  ż y ­
w o tem  p o w o ła n ia  J e g o  d o pe łn i ł ,  k ra jo w i  i w s p ó ł ­
o b y w a te lo m  o f ia ry  d u sz y  i m ienia n ie szczędził ,  a- 
le W  miłości o b o jg a  serce  sw e  sk ła d a ł .

W  d. 4 b. rn. u m a r ł  w  d o b r a c h  s w o ic h  dziedz i­
c z n y c h  B ia ła ,  w  R a w s k im  pow iec ie .  A le x a n d e r  
L e szc zy ń s k i  sęd z ia  p o k o ju  i d e p u t a t  s z la c h ty  tegoż  
p o w ia tu ;  sy n  J W .  1 ran c isz k a  L e sz c z y ń sk ie g o  s t a ­
r o s t y  R a w s k ie g o  i H i la r j i  z h r .  L a n c k o ro r i s k ic h  
L eszczyńsk ie j ,  s io s trzen iec  g ło śn e j  z c n ó t  i życ ia  
kasz te lan o w e j  P o łan ieck ie j .  Z  d o m o w y c h  p r z y ­
k ła d ó w  w y n ió s ł  on  tę  cz ąs tk ę  p r a w o ś c i  i u m y s łu  
sz lache tnośc i ,  to  se rc e  d la  w s p ó ł  o b y w a te l i  i s p r a ­
w y  p o w sz e c h n e j  w y lan e ,  k tó r e  w ięcej  niż i n s t y ­
tu c je  d a w n ą  Rzp . ł ą c z y ły .  N ie  w ie lu  też d an e m  
j e s t  t a k  szczerą  i p o w s z e c h n ą  z jed n a ć  sob ie  p r z y ­
ja ź ń  i sz ac u n ek  w sp ó l-o b y w a te l i .  B y ł y  one  z a s łu ­
żo n ą  n a g r o d ą  życ ia  i s p r a w  p o c z c iw y c h ;  b o  jeże l i  
w iele  z a s a d  i p rz e k o n a ń  d o c z e s n y c h ,  czas w  b ie ­
g u  sw o im  przem ienia ,  d u sz e  p r a w e  ł ą c z ą  się  z a ­
w sze  w  czci d la  p ra w o ś c i  i cn o ty ,  w  m iłośc i  d o ­
b r a  p o sp o l i teg o .  D la  ty c h  p r z y m io tó w  w ro d z o n e j  
go śc in n o śc i  d o m  ś. p. A le x a n d r a  L e sz cz y ń sk ie g o  
b y ł  ogn isk iem  s ą s i a d o w i  o d le g le j sz y c h  o b y w a te l i ,  
a  szanow any’ i k o c h a n y  p o w sz e c h n ie  g o s p o d a rz ,  t ą  
ta k  zaw sze  p o ż ą d a n ą  w  każde j  o k o l ic y  sp ó jn ią  t o ­
w a rz y sk ie g o  życia , b o d ź c e m  i s t ró ż e m  p o je d y n ­
czych  p o s tę p k ó w .  Z a c n y  o b y w a te l ,  cz u ły  m ąż  i 
o jciec, t r o s k l iw y  i s p r a w ie d l iw y  P a n  d la  w ło śc ia n  
sw o ich ,  d b a ły  o p o s tę p  i d o b r y  z a r z ą d  m a ją tk u  
sw eg o  g o sp o d a rz ,  ś. p. A le x a n d e r  L e sz c z y ń sk i  s a ­
m o lu b n ie  w  d o b y tk u  s e rc a  nie u top ił ,  a le  też p o ­
w ie rzone j  m u  g arśc i  ziemi le k k o m y ś ln ie  n ie  u ro n i ł  
ow szem  p o d n ió s ł  j ą  i po m n o ży ł .

Z a  t r u m n ą  n ie s io n ą  przez
b n a  g r o m a d a  w ło ś c ia n  i m ieszczan  B ia lsk ich ,  
w dz ięczna  za  op iekę  i p am ięć  n ie tydko  w  czasie 
czynnego  z a rz ą d u  dziedzica , a le  i w  chw il i  o s ta tn ie ­
g o  ro zs ta n ia ,  k iedy  o p a t r z o n y  Ś Ś . S a k r a m e n ta m i  
jeszcze t r o sk l iw ie  w y p y ty w a ł  sp o w ie d n ik a ,  c o b y  
m ó g ł  n a d to  d la  w ło śc ian  i m ieszczan  s w o ic h  u-  
czynić . P o  d ług ie j  i bo lesne j  ch o rob ie ,  p o je d n a n y  
z B ogiem , w ś r ó d  m o d łó w  ro d z in y  i p rzy jac ió ł ,  k t ó ­
r e  d o  sam ego  k o ń c a  p o w ta rz a ł ,  u m a r ł  n ie b o szc zy k  
w  oS r o k u  życia, w  pełni w iek u  i sił, k tó re  n ieu -  
leczona  c h o r o b a  za w cześn ie  p rz e rw a ła .  Z o s ta w ia  
d la  o s ie rocone j  ro d z in y  s k a rb  wielki, bo  p r z y k ła d  
zacnego  życia, za lecen ie  i op iekę  s z a n o w n e g o  i- 
mienia, se rc a  p r z y c h y ln e  w s z y s tk ic h  n ie b o szc zy k a  
p rzy ja c ió ł  i z n a jo m y c h .  K, G.

—  Na k ł a d e m  ks i ęgarni  S H Me rz b ac h a  pr zy  ul icy Mi o ­
dowe] ,  w y sz e d ł  6 ty posz y t  K sięg i św ia ta  i zawi er a  n a s t ę p u ­
j ąc e  ar tykuły:  Komi te t  be z p i e c z eń s t wa  p u bl ic z ne go  w S an  
F r a n c i s c o  ( dokończenie ) .  Igrzyska  h i szpańsk ie  w  1 8 4 7  r. 
przez  Dra X. Tr ippl ina (z s t a loryt em) .  N o wy  Or leans .  S a ­
m u e l  H a h n e m a n n  twórca  s y s t e mu  h o m e o p a t y c z n e g o  (szkic 
bjograf iczny) .  Żółwie  b ł o t ne  (z r yc inę  ko lorowaną) .  Kośc ió ł  
p a m i ą t k ow y  w Wi edn i u  (Vot iv-Ki rche)  p r ze z  Luc jana  F a l ­
kiewicza .  W ę d r ó w k a  geologiczna  po  Kró l es twie  Pol skióm 
(z ł t ab l i cą  htograf j i ) .  Szkocja  i jój miesz kańcy  (z l i tcgraf ją 
kolorowaną) .  N a j no ws ze  z a s to so w a n i a  ga lwanop l as t yk i .  Ce -  
na p r e n u m e r a c y j n a  na \ 2 p osz y t ów wynos i  r ub .  sr .  6,  p r e ­
n u m e r o w a ć  zaś mo ż n a  we  wszys t k i ch  c e l n i e j s z y c h  k s i ę g a r ­
niach,  o r az  na s t a c j ach  p oc z t o wy c h .

—  Ks ięgarni a  R Fr i edle ina  pr zy  ul icy Sen  . torskiój  N r  
4 6 0 ,  o t rzymał a  z Pa ryża  dz i e ło  p.  t. , , Not ions  c la i r es  et  
p rć c i s e s  s u r  )‘a n e i en ne  n o b fe s s e  d e  F r a n c e  ou rćfu t a t i ons  
d e  p r ć t e n d u s  m ć m o i r e s  d e  la m a r q u i s e  d e  Cre q uv ,  p a r  le 
Comt o de So ye c o ur t .  i 6.  Pa r i s  i 8 5 5 .

W mi es i ąc u  l ipcu r. b . ,  w  b ry c z c e  stacj i  p ocz t owć j  
w P i askach  zna l ez ione  zos t a ły  dwa  krzyżyki  złote i dwie  t a ­
kież spinki  do koszul .  Właśc ic ie l  po  u d o w o d n i e u i u  w ł a s n o ­
ści ,  może  o d e b r a ć  t akowe  z u rzędu  p o c z t o w eg o  g u b e r n j a l -  
n e g o  w Lubl inie .

—  Ktoby s ob i e  życzył  we j ść  w u m o w ę  o l e f e c j c
muzyki lub języka franctszkicgo, m oż e
po wz i ąś ć  w i a d o m o ś ć  w  redakcj i  Kroniki ,  lub w kan torze  
Czytelni  w  d o m u  PP.  Wizytek w p r o s t  Sask i ego  p l a c u  p o d  
N r  3 9 0 .

Z n a n y  o d  l a t  k i l k u n a s t u  
Ł  TfcT I W

m» zawrze w ygubiający ttagniu tki,  bez użycia 
ostrych narzędzi,

n a b y ć  m oż na  k aż de go  cz a s u  w sk ł adz i e  rozmai tos ' c i  M. Ko­
nop ac k ie g o ,  p r z y  ul i cy K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  w d o m u  
Bl uhma  Nro 3 8 5 ,  obok  kośc io ła  KK Ka r me l i t ów Bosych.

Cnorzelnic, browary i cukrownie,
zna jdą  z t r wa l szege  j ak d o ty ch c z a s  z n a n e g o  szkła:  1) P r o ­
b i e r z  n o r m a l n y  s t u s t op n i o w y  Tra l l e s ' a  i Magie r ' a ;  2) p r o ­
bi e rz  do k o nt ro lowa n i a  ka r czem;  3) c i e p ł om ie r ze  do go r ze l ­
ni, b ro wa ró w’, t r e i bh au só w;  4) p r o b i e r z  do ocen i en i a  w a r ­
tośc i  kartofl i  i b u r a k ó w  n a j n o ws z eg o  wyna l az ku  p a t e n t o w a ­
nego:  5) a r e o m e t r a  i s a c h a r o m e t r a  do c uk r owni ,  6) b a r o m e -  
t ra  i t h e r m o m e t r a .  Za d o b r o ć  powyz’szych  narzędzi ,  jako 
c e c h ą  r zą d o wą  o p a t r zo n e ,  zak ł ad  o p t y cz n y  ręczy,  nie  zaś  
za p o d r o b i o n e  w y r ob y ,  po  j a r m a r k a c h  przez  roznos i c ' e l i  
s p r z e d a w a n y c h . —  J. Pik, optyk m.  Wa r sz awy .

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
C iec isze w sk i A d a m  ob.  

z Okrzei  n r  6 2 5 ,  D em b o w sk i 
W a c ł a w  o b .  z Ru dy  n r  5 8 5 ,  
D esku r  J a n  ob .  z S a nc y g n i o -  
w a  n r  4 1 3 ,  G ra b o w sk i  Ant.  
ob .  z Mrogi  Bielawskiój  n r  
6 0 1 ,  K o s iń sk i  Woje .  ob .  
z Ś wi ę t ego  n r  5 8 4 ,  K o m a r  
Al fons  z Mohylewa n r  6 1 3 ,  
L e d u ch o w ska  Aniela ob.  z D u -  
b n a  n r  6 0 3 ,  Ł e m p ic k i  Auol f  
o b ’ z Zales ia  n r  5 8 5 ,  B ekle -  
w slti  J an  ob .  z Ra do mi a  nr  
5 5 1, S o k o ło w s k i  Hen ob .  
z Ż arek  n r  6 1 7 ,  Staio islci 
E dm .  o b „  z Pod l ęczyc  n r  
5 7 0 ,  Z ach ert Wi lhelm ob.  
z Złotor j i  n r  5 7 0 ,  Z a k rz e w sk i  
F r a n .  ob .  z Bukowa  nr  6 t b ,  
b r .  Borch  Anatol  urzę .  kanc .  
JO.Ks ięc i a  Namies tn ika  z K r a ’ 
kowa  n r  1 3 4 6 ,  G lucksberg  
L eo n  ks i ęgarz  z Paryża  n r  
4 9 7 .  Hoene  F r e d .  kup.  z B e r ­

l ina n r  6 0 3 ,  K o s sa k o w sk a  
Ludwi ka  o b .  z Wr oc ł aw i a  nr  
12 58 ,  K ron en berg  S t an i s . ,  
ba n k i e r  z Paryża  n r  6 1 4 ,  
K is ie ln ick i  S t an .  ob.  z Kar l s ­
b a d  n r  6 2 5 ,  S zw e jk o w sk i  
Leon o b .  z Pa ryża  n r  4 9 7 ,  
S ł an f t i e t of c s po ruczn i k  g w a r -  
dji z P ar yż a  n r  6 3 4 ,  T rze -  
t r z e w iń s k i  Augus t  a d wo k a t  
z Bruxel i  n r  6 0 3 .

WYJECHALI Z WARSZAWY.
B ileck i s z t a b s - ka p i t an  do  

K a m i e ń c a  P o d o l s k i e g o , C z a r -  
n o w s k i  Winc.  ob .  do Uś c i -  
lug®. G u so w sk i  Lud .  ob .  do  
gu b .  Grodzieński ś j ,  Jak u b o -  
tosk i Lud.  ob .  do Si edlec,  
fr e u d o w s k i  Henryk  ob .  do  
Radzynia ,  p o le ly llo  L e o p o l d  
hr.  do Woj s ławic ,  S teck i  
Hen,  ob.  do  N i eb or ow a ,  W i­
tk o w s k i  K a c p e r  ob.  do K o -  
brynia .

T E A T R  W I E L K I .  Ju t ro :  M acbeth , p a n n a  R ivo li  
po  p o w ro c ie  z w ó d ,  p rz e d s ta w i  l a d y  M a cb e th .

W drukarni  J .  l i ng e r . - -  Wolno d rukować .  — Wa r sz awa  dnia 3 (15) Października 1856 roku.  —  Starszy Cenzor  F. Sobieszczaliski.


